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To są skutki bezpłodnej w santie do
datnim agitaoyi za wojną handlową z Niemoa-\ 
mi. Myśmy się tylko nakrzyezmli, nahałasowali, 
bo też nic innego nie mogliśmy zrobić nawet J 
przy najlepszych chęciach, a Niemcy bez arry- S 
kułów i hałasów dotkliwie się nam wywazię-J 
ozylu Gdyby tę śmiesizną wojnę otrąbiło spo- i 
łeogeń&two nssza, przytoczyhbyśiny zdanie j 
zmarłego niedawno socjologa amerykańskiego; 
Henryka' G eorgia, wypowiedziane w przetłó-! 
maei.onem na pol*k:'e dziele jego „Bogactwo i ' 
nędza“ , —  zdanie taki©: „Narody pracujące
opi-rają swą polityk? na kieszeni, a próżnujące 
na fai,tazyi“ . A-|'a nasz naród nic tu nie zawi
nił , choć właśni© on muri wypić piwo, nawa
rzone przez kuryerkowych mężów stanu. Do 
nieh się w zupełności stonują słowa hr. Capri- 
yisgo, że dzienniki hodują bakcylusa niepoko
ju i waśni, a £© to rzemiosło ni® wymaga ża
dnych studyów, że można uczyć innych, nic 
nie umiejąc, dowód w ten,, że prawiły ts 
dzienniki o wojnie ekonomicznej z Niemiami, 
nie msiąo żadnego pojęcia o zasadach eko
nomi:'

Teraz te kuryerii są w opozyeyi do sto
sunków, układających «nę w Królestwie. Dla- 
esege ? W  poważnych w irsRawskich pismach 
znajdujemy takie wytlómauzani® tego faktu: 
„Do niedawna krolo^ata w naszej prasie re-1 
porterya, uzurpująca zuchwale prawa ki ero- j 
wnictwa opinią publiczną, a właćciwic dążą*a i 
do jaj zupełnego unicestwienia przez szerzenie 
płytkich myśli i zamykanie się w zaozarowa- 
nam k*Ie złamanych mostków, cudownych 
dzieci, genialnych tenorów. W yjątkowe waran 
k : życia wytworzyły wyjątkową płytkość pu
blicystów. Ostatnie lat dwadzieścia były spoką 
kuryerków, epoką rozkuryerkowania się całego j 
sp< tczeństwa. Teraz to już nie wystarcza.

Ale wezwanie do bojkotu Niemców miało i Wolvno & P  my*M  1 ?''saó 0 spra-
skutek zupełnie niespodziewany, chociaż prze- j cełł. ,.m powamie i_ oto kury erki nie

- - 1 f mogą pię z temsorwo o, ani przystośowsć do
tego, więe oponiijk".

Gorzka to prawda.

Prz«gM polityczny.
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Niezbyt dawno agitowano w naszej pra
sie walkę handlowa z Niemcami, juko odpo
wiedź na prusk' hakatyzm Hasło do takiej 
wojny da! kuryerkowi publicyści w Warsza
wie, a podchwyciły je niektóre galicyjskie 
dzienniki. Żądano od kupcó#-, by zerwali sto
sunki handlowe z niemiei..ki®mi iirmam publi
czność zaś wzwwano, aby nie jeździła do „ba- 
dów“. Nip zachęcano nikogo do popierania ro
dzimej produkcji przemysłowej lub rzemieślni
czej, nie podniecano własnej przedsiębiorczości, 
jeno trąbiono na bojkot Niemców. Stosunki r.ie 
pozwoliły wykonać tej myśli, o czem każdy, 
jeżeli się zastanowił, z góry mógł wiidzieć. 
Większość naszych kupców opiera s:ę na kre
dycie, wyrobionym już w Niemczech, a woale 
niewyrobmnym gdzieindziej. Za gotówkę spro
wadzają nasi kupey bardzo mało towarów, bo 
oni muszą być tacy, jaka ioh publiczność, k tó
ra u nas także żyje na kredyt. Zatem, ktoby 
poważnie chciał uwolnić nasz handel od wpłv- 
wu zagrar icznego, musiałby pierwej wychować 
bodaj jedno pokoleniu w zasadzie, która głosi, 
ża życie na Kredyt prowadzi do ekonomicznej 
niewoli. Ale oprócz tego nagłe zerwanie sto
sunków handlowych z długoletnim i jedynym 
dostawcą jest jeszcze dlatego niemożliwe, że 
tylko on wyrabia towary odpowiadające po
trzebom i gustom swoich odbiorców. Wszystkie 
tedy zachęty do bojkotowania niemieckiego 
przemysłu przebrzmiały bez spodziewanego 
skutku. Trochę mniej osób pojechało tego lvta 
do niemieckich „baa jw u, za to trochę więcej 
do szwajcarskich i dalszych, więcej na to w y
dało pieniędzy, — oto i wszystko.

prze
widywać go może było naszym obowiązkiem. 
Fabryczny przemysł w Królestwie Poldkiem 
jest w grancie rzeczy przemysłem niemieckim. 
Las kominów w Łodzi, Pobianioach, Zgierzu, 
Sosnowicaoh, Żyrardowie i wszędzie ndzf aj, 
gdzie on jest, należy przeważnie do Niemców. 
Z czassm oni niezswodaie nawiązaliby między 
sobą a krajem uczuciowo węzły, jak to już 
uczynili oi z nich, którzy dawniej przybyli i 
spolszczyli się zupełnie; al© teraz są oni jeszcze 
tylko Niemcami i tylko dlaiego pobudowali 
swe fa Liryki w Królestwie, a nie w JNiemozacn, 
żeby fabrykują© wyłącznie dla Rosyi, nie opła
cać wysokiego cła, iakiem rząd petersburski 
ochrania swój rodzimy przemysł. Czują oni p i 
niemiecku, krąi swój kochają i oozyw iście byk 
bardzo dotknięci tsm trąbieniem na wojnę han
dlową z ioh rodakami, a ponieważ wyrozumia
łości ni© mają : mieć nie mogą, przeto zamiast 
zwolna poddawać się wpływom polskiego oto
czenia, polak.rgn powietrza, polskich krajobra
zów, cdstrychnęli się od tego wszystkiego, za
ostrzyli w *obi© niemieckie uczucie i — wy 
stąpili z odwetem & wiele skuteczniejszym, niż 
by to nawoływanie do bojkotu Niemców. W  Ł >  
dm zawiązało się poufne stowarzyszenie, które 
cd pierwszych liter nazwisk trzech głównych 
inuyatorów nuzwsno HKG-istyczneia. W  Po- 
Knańskiem hakatyśoi, w Królestwie — baka- 
gjftd Ci ostatni po: żęli utuwać polskich techni
ków, urzędników biurewyok, podmajstrów, ro
botników, przestali brać węgiei z kopalń w Dą
browie, a zaozęli gc sorowadzać z prusiiiego 
Szląska, zerwali stosunki z le jn ia m i warszaw
skiemu i na maszyny, szyny kdei elektrycznej, 
rury wodociągowe i gazowe poczynili zamó
wienia w Niemczech. Zemści U się dotkliwie 
i może już stale będą się mścili, a na to rada 
trudna, hałas zaś, zrobiony teraz w prasie war
szawskiej, pewnie najmniej pomoże. Powstało 
rozdwojenie tam, gdzie go nie było, powstała 
wśród Niemców ohęć szkodzenia Polakom i ob
jawiła s'ę naprzykład nader silnemi zabiegami 
Łodzian, aby u nich, a nie w Warszawie zało
żono politechnikę; chcieli ją n ieć  ula siebie, 
a nie dla kraui i tylko mihon rubli, złożony 
na fundację imion z cesarza Mikołaja II, p rze - 
cbybł tę sprawę na stronę Warsza vy.

Kuryerkowe trakto
wanie rz. czy społecznych przynosi fatalne 
skutki. Nie potrzeba na to daleko szukać de- 
wodów, skoro właśnie, rcamy przed sobą re
zultat agi tacy i za bojkotowaniem Niemców.

'aajjB f, nr a gesiga»,   asa
Obstrukcya w komisyi. — Chaotyczno sto

sunki. —  ^rezydyum ■
Pisżą nam z Wiednia, 11 listopada:
Tukżs? wczorajsze trzem® posiedzenie ko

misyi budżetowej spełzło na niczem. Er. Piniń- 
ski na tana. posiedzeniu wygłosił kilku bardzo 
trafnych nwtg, Kto zna położenie, w jakiem 
Polacy znajdowali się przed ogłoszeniem kon- 
stytucyi, dokładnie oceni zupełną szczerość 
oświadczenie hr. Pinińskiego. źe wcale sobie 
ni-, żyozymy zawieszenia konstytucyi i tylko 
z obawą i wstrętem myślimy o tej ewentual
ności ! Jeżeli jednak mówca dodał, że dotąd 
nie traci nadziei, że prowizoryum ugodowa 
przyjdzie do skutku drogą parlamentarną, to 
właśnie koniec wczorajszego posiedzenia zna
cznie osłabia tę nadzieję Trzeba byio przerwać 
posiedzenie z braku kompletu. Członkowie cpo- 
zycyjm  widząc, ź® poełowia prawicy przybyli 
w niedostatecznej liczbie, usunęli się z sali po
siedzeń celem nniemcżebiuenia dalszych r-arr.d 
komisyi. Wina, źe się udał ten manewr ob- 
strukcyjny, spada więc na opieszałość sutono- 
mioznych członków komisyi, którzy nawał, w7 
tak krytycznych czasach ni o zdobyli się na su
mienne pełnienie obowiązków poselskich. Przy- 
szłe posiedzenia kom.syi odbędzie się piiątek, 
al "*o może dopiero w sobotę. W  poniedziałek 
(dzien św. Leopolda) ni® będzie posiedzenia 
izby, a więc w lajlep,szyna razie projekt ugo
dowy na porządku uziennym Izby stanic do
piero >16 b. m. Trzeba rzeczywiscio silnego 
optymizmu, aby przypuszczać, fe® dwa tygo
dnie wystarczą na załatwień'© projektu w „drą
giem czytam u “y gdy 6 tygodni potrzeba było 
na prziprowadzenie pierwszego czytania!

Tymę 'asem zaostrzają się komplikacy© ze 
strony węgierskiej. Dziś rano przyjechał bar. 
Band y, który podobno na dz siajszeri posłu
chaniu u Cesarza oświadczy, źe w pierwszych

dniach grudnia rząd węgierski będzie zmuszo
ny przedłożyć sejmowi węgierskiemu projekt, 
dotyczący sąnaódaiolu©go uporządkowania spraw 
celnych i handlowych. Sprawy te ni® należą 
wpri’ wdzie do tych, k óre według ug^dy r. 
1867, w myśl „sankepi p r a g m a ty c z n e jz o 
stały uznane na zuwsz© jako wspólne i na 
których wspólności opiera się polityczna „unia 
realna,“ pomiędzy AnsHyą a Węgri mi. Ale u- 
goda r. 1867 przewidywała uporządkowania 
sp-aw handlowych i celnych od 10-ciu do 
10-c.iu lat u ł mocy im] tatów pomiędzy Austryą 
i Węgrami. Gdymy t^raz traktat nie przy
szedł do skutku drogą parlamentarną, gdyby 
obie połowi®® m on a--J i samodzielnie upo
rządkowały te sprawy, to prawdopodobnie w 
praktyce dotychczasowy status quo na t«m po
lu nie uległby znacznym zmianom, al© zasa
dniczo oznaczałoby to nową ewoiucyę w kie
runku zaostrzenia duz.li.zmu i osłabienia jedna
ści monarchii. Są to więc kwesty© tak ważne, 
wkraczające choć pośrednio lak wyraźni© w 
zakres interesu wspólnego ministaryum m o
narchii, k* prawdoped-ibnie nie zapadnio de
cy z ja  bez walu aj m irjdy korom©.,, w której 
wezmą udział główni reprezentanci trzech mi
nisterstw. W  awiązku z tsmi kwestyami po- 
zostfje fakt, ż© amba(s«.dor austryaoko-węgier
ski w BerŁnie, b jły  długoletni szef sekoy 
w nainis eryum rprs.w zagranicznych, potem 
węgierski minister a latare Szorgyenyi pod 
pretekstem choroby, przedłuża swój pobyt w 
W ie lu ’ u, Mote wytrawnym dyplomrrom, jak 
hr. GołuchoWfcki i p. Szoegyenyi, uua się wy- 
nalaśó drogę wyjścia r tego chaosu austryacko- 
w ęgi orskiego.

Dziś a moż« dopiero jutro odbędz;e się 
wybór prezydenta Izby posolskiej. Przygotowa
ny pizez parlamentarną komisyę prawioy kan
dydat dr. Ebenhooh ciągłe się waha pomiędzy 
swemi sympatyami dis, Czechów a obawą zra
żenia sobie Niemców. Ponieważ < ała trudność 
teraźniejsza wynika z zatargu niemiecko - o le
skiego, byłoby rzeozą najwłaściwszą, gdyny na 
krześ1® prezydenta zasiadł który z młodocz©- 
ohów. W cidy sytuaoya byłaby całkiem jasna, 
odpowiedzialność określona należycie, a nadco 
prezydentura młodoczeeba wytworzyłaby różne 
precedensa, pożyteczne na przyszłość! Dawniej 
w pojedynkach często ezyinie brali udział — 
sekundanci. Z czasem teorya i praktyka poje
dynków tak się wydoskonaliła, ża dsiś nawet 
nikomu ni© przyjdzie na myśl, aby sekundanci 
rąbali się lub strzelali do siebie. To też w tym 
fatalnym pojedynku czesko niemieckim prawda 
i lojalność wymaga, aby na kiz»śi© prezydenta 
zasiadł albo dr. Herold, albo dr. Funke, a nie 
kto inny. W  każdym razis wobec fsktu, źe na 
wet w kłuLia katolickiego stronnictwa ludowe
go kandydatura p. Ehsrhocha napotyka na 
wyraźny opór i że pomiędzy j©j przac wn_kami 
znajdują się najwybitniejsi ©złonkowi© tej frak- 
cyi, jak dr. Kathrein, baron Dipauli i Zallin- 
ger, nie można się wcale uzi wić, żc dr. Eben- 
hoeh, pomim© swe ambicy i, jeszcze dziś waha 
się PrzJjąu araąd prezydenta, powtarzając mo- 
ż® po cichu za Lafontainem: „Le moindrn 
grain da mil sera,o bien mi®ux mon affaire.“ 
(Najdrobniejsze ziarnko prosa byłoby mi o 
wiele przyjemm-jsze).

:< orespondeneye.
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Wspatninałsm w jednym z dawn.ęiszyoh 
listów, że Papież Loon K III-ty  w breve z dnia 
23 snrpnia b. r. ustanowił w® Francy’ ard hi- 
konfratsrnię modłów o nawróceni® Anglii na 
wiarę katolicką. Otóż arcybraotwo co, zorgani
zowało się- teraz właśni® pod przewodnictw sm 
seminaryutn św. Sulpioyusca w Paryżu, i od
tąd w każdym najm liejsaym koścuńku Fran- 
cyi będzie oo najmniej iaz na miesiąc odpra
wiana msza święta na tę intenoyę. Kardynał 
Vraughan. prymas Anglii, był osobiśeie w ba
ry żu, na uroćzystem noświęceniu nowego bra- 

, otwa i oświadczył wtedy, że co jpiesią® 600 
io  700 Anglików, nalecacych do przoróźnyen
sekt, nawraaa się na kacobcyzm.

Kośoiół unicki pozyska wkróuce jednego 
kapłana więcej, w osobi© kr. Hyacynta Loyso- 
na, jeż ©li Ojoiec święty zgodzi się na to. Ksiądz 
Loyson, słynny niegdyś kaznodzieja w kościele 
Notre Damr w Paryżu, ożenił się przed -wielu 
luty i oddał się jansen-zmnwi. Obecnie pragu e on 
wrócić na łono Kościoła kauOhckiegc i czym 
usilne starania, aby został zaliczony do obrząd
ku wschodniego i aby małżeństwo jego pozo
stało zatwierdzone.

W  tym miesiącu jeszcz* odbędzie się tu 
wielka próbna mcbilizacya marynarki włoski“ j. 
celem przekonania się, w jakim czasie, w razi© 
wojny, mogłaby być marynarka postawiona na 
stopie wojennej. Przy tej próouwj mobilizacji 
wszystkie okręty zdoln* uo sniżby wojennej, 
będą użyte; twierdze naumorsk_e, i porty w o
jenne zarządzą wszelki środki skuteeznej o- 
brony; latarnie mouki© zostaną obsadzone w 
sposjb odpowiedni. Obecnie, na stopir poko
jowej, marynarka zatrudn:’a 23.000 hidzi; z 
chwilą kiedy będzie zarządzona mobilizacya, 
około 80. O0 ludzi będzie dodatkowo powoła
nych pod broń. W ielki admirał, książę Ge
nui, kontradmirał Bettolo i szef sztfbu Pedotti 
prowadzić będą ćwiczeniu i dozorować nadbie
giem czynności. Oprócz ćwiczenia, polegają
cego na mobilizacji, zarządzone będzie również 
ćwiczenie skorabinowan®, pomiędzy wojskiem 
lądowem a Bota. Eskadra rezerwowa wykona 
ruchy symulrcyjuo wojenn©, zaczepne, na pc- 
brzeżu Toskanii, gdzie ósmy korpus wojenny 
lądowy bronić będzio brzegów przed najść ©m 
nieprzyjaciela ćwiczenia potrwają z miesiąc, 
a zmobilizowanych będzie 62 okręty i 65 tor
pedowców.

Przyjechał tu znany w świeoie głodomór 
Suooi, aby w Rzym k odprawić 64-tj post, 
tym razcn tylke pięunastodniowy. Miałem spo
sobność poznać Succiogo. Jest to głodomór.... 
z dużym brzuszkiem, ma lat około pięódni- 
sitjci’ 1 i zupełnie na głodomora nie wygląda ; 
przez dłnei czas był komiwojażerem, póki 
gdzieś w Tunisie nie dowiedział się o płynie, 
który utrzymuje człowieka przy siłach, pomi
mo, iż żołądek pokarmu ni© dostaje. Za
czął się wprawiać, trenować, g łodzić, póki 
nie przyzwyczaił organizmu do tej wytrzymslo- 
[oi, jakiej daj# dowody. Ż© ni© jada w czasie 

I swoich postów, me ulega wątpliwości. Popija 
tylko co dnia od 20 do 30 kropel swego eli- 

1 ksiru i pomaga sobie alkaliczną wodą mine
ralną, którsj mu da,ą za.pas w butelkach. Do 
togo eliksiru wchodzi kokaina, kordeina, o- 
pium, laudanum i coś jeszcze Wszyscke to 
razem koi kuruze żołądkowe, któro przez 
pieiwsze pięć dni występują silniej, a potem 
się uśmierzają. Po za tern żyje własnym or
ganizmem i dlatego traci na wadze ciała 6, 9, 
12 do 22 kilogramów, zależnie od tego, c z /  
pości 15 czy 80, lub — jak w N ow m i Jorku 
— 45 dni. Dla reklamy jednaa opowiada o 
euggastyi, jakiej podlega- nrpemyka o spiry
tyzmie, ale to tylko są dekoracje przedsta
wiania ; rzecz erma zaś, ;,ak wyżej powiedzia
łem, przedstawia si® niarównio naturalniej i 
prościej.

Sacoi nrodnkuje się tutaj w C&fe-Uhautant 
„Olimpia*. Zważywszy się, głodomór wszedł 
z pewnym oeramoniałem do klatki w kształcie 
wmlkiej' beczki, obróconej dnem szklanem do 
publiczności. W  beczce Gj ma kanapę, na któ- 
rej sypia, stolik, książki i t. d. Beczka została 
zabita szczelnie, zostawiono tylko okienko za
kratowane, którędy powietrze z zewnątrz wcho
dzi. Najwięcej może zadziwiającą jest okoli
czność, j ż  po odbyciu próby głodowej stosunko
wo mało sJ traoi i może chodzić, jezdzió kon
no, rozmawiać swobodnie. Widocznie eliksir 
ŁucoHgo nie tylko utrzymuje si/y, 8la i orga
nizm tak się już przyzwyczaił, że nawet cier
pienia nerwowo, jakie odczuwał w początkach 
karyery, dziś już nie występują. Dawniej w go- 
rąesce głodowej śrół o wspaniałych obiadach, 
o doskonałym makaronie z parm-izp.nem. szam
panach — dziś i to ustało.

Przebyli do ftz-ymu : Władysław Mickie
wicz z Pa: yźa i malarz Karol MiU«r, który tu 
spęazi kilna tygodni.

Rada państwa.
tfetediń 12 listopada. W ybór prezydenta 

nie odbył się na wozerajszen posiedzeniu, leez 
odbędzie się dopiero dzisiaj. Wczoraj po oświad
czeniu złożonem przez wiceprezydenta Abraha- 
mowicza musiano pi^ć razy przeprowadzić 
imienne głosowania, co zi jęło czas aż do go
dziny 3-ej po południu, dopiero potem przystą
piono do dalszej debaty o postawienie mini
strów w stan oskarżenia za wydanie rozporzą
dzeń językowych. Przeciw wi ioskowi przema
wiał p. V a s z a t y  częścią po czesku, częścią 
po niemiecku. Mówca oświadczył, że nie jest 
przyjacielem hr. B&Aenicgc i jak przedtem, tak 
i dziś zarzuca mu niezaajomośu stosunków au- 
stryackich, mimo to w tvm wypadku nie może 
głosować za wnioskiem. Rozpcrząazcnia języ
kowe, zdaniem mówcy, nie mają żadnej war
tości, nie ogłoszono ich bowiem nawet w dzien
niku rozporządzeń państwowych i każdej chwili 
może przyjsA jakiś w rog: Czechom gabinet, 
który je  cofnie.

Za oskarżeniem przemawiał liberał M e i -  
g e r. Napaści swe skierował on głównie na 
Polaków. Rzekł między innemi, że Polafcy spro
wadzili państwo na złe drogi. Po raz pierwszy 
od 120 lat mamy gabinet w wielkim stylu, w 
którym Polacy grają decydującą rolę i oto do 
jakiej anarchii doprowadzili. Przed wydaniem 
rozporządzeń języku wy ch powinien był hr, Ba- 
de ii zastanowić się nad tem, jakie niezadowo
lenie powstałoby w Galicyi, gdy Dy w czysto 
poltkich okręgach, np. w kratom śkim lub wa
dowickim, kazano władzom urzędować po ru
sku. "W daiszym ciągu zapewni* 1 Menger, że 
na lewej stronie izby n i' ma ani jednigo czło
wieka, Któryby nie żywi! najszczerszej lojalno- 
śo1 dla panstwa austryackiego. Al® są różne 
rodzaje lojalności, jedni robią na lojalności in- 
teresa i pod płaszczykiem lojalności wymusza
ją posady dln ambitnych kary ero wiczć w, le
wica tak ni > postępuje. Ostatnie uwagi Men- 
gera wywołały głośne protesty i oznaki o d u - 
-zema na ławach prawicy.

Po przemowie Mengera przerwane dalsze 
obrady. Miedzy wniesionemi interpelacjami 
znajduje się interpelacja p. PraJego co dc de
fraudacji w  krakowskiem Towarzystwie wza
jemnych ubezpieczeń i p. Okuniewskiego w 
spiawie aresztowania w Rosy i czeskiego dzien
nikarza Rozwody, który wybrał się w  podróż 
naukową do "Warszawy.

I erwswym punktem porządku dziennego 
dzisieiszegc posiedzenia będzie wybór prezy
denta.

I  lipie Ton. I?pnpli etapieczeii,
W e środę odbyło się w- Krakowm drugie 

zebranie ubezpieczonych w Krakowskiem Tow. 
wz. ub., na które przybyło okoIo 40 osób z o- 
bywatelstwp wiejskiego. Przewodniczył p. Jan 
Skirliński, który w przemówieniu wssępnem 
zawiadomił, iż zebrania niniejsze zwołane zo- 
stjdo przez p. dr. Franciszka Paszkowskiego, 
zastępcę dyrektora lowarzysuwa, w tym celu, 
ażeby on mógł oczyścić się z zarzutów, które 
przciw niemu z okazyi wykrytej ostatniej de
fraudacji podniesiono.

Z koleiuaz'elił przewodniczący głosu drowi 
Paszkowskiemu. Mówca oznajmił, że zarzucono 
mu, jakoby wiedział był o nadużyciach urzędo
wych Kieszkowskiego i tolerował jo. W obec 
tego oświadcza dr. Paszkowski: „Raczyliście
świeżo panowie zaszczycić mnie jednomyślnym 
wyborem do Radj nadzorczej. Ten dowód za
ufania, jak również pcw.erzenio mi lanych za
szczytnych obywatelskich obowiązków i spra
wowanie ich wśród was panowie od lat kilku- 
na-~tu, mmem°m, iż uwalnia mn;e od bronienia 
się przeciw podobnym podejrzeniom. Kto przez 
kilkanaście lat na różnych polach publicznej 
działalności, obdarzony zaufaniem współobywa
teli, uczciwi” pracował, ton przeć:cż chyba me 
może być zdolnym do świadomego tolerowamr 
kradzieży publicznych pieniędzy. Zarzut więo 
tsgo rodzaju ni© zdołał mme dotknąć, ani skło
nić do sprostowań. Ponieważ jeemak ogłoszono

24)

PO Z W Y C I Ę S T W I E
P O W I E Ś Ć

przez
I r e n ę  M rc  pow ieką .

(Ciąg dalszy).
Po ustach Wandy przesunął s:ę uśmieoh 

trochę żartobliwy, trochę kokieteryjny, a przy- 
tem rozmsrzony, iaK gdyby spiczeło na nich 
niewidzialne widmo pocałunku. O tak! ona nie 
była stworzoną, do nienawidzenia mężczyzn; 
ona, w tem gronie kolegów nodsźc.jąoyoh za 
niemi, nie widziała przyszłych współzawodni
ków w ciężkiej walc® o byt, t jlk o  wielbicieli, 
których ujarzmić pragnęła i bodej wszystkich 
zamierić w n. "-rolników. Jeżeli przeciskała się 
przez ioh tłum z minką wzgardliwą i chłodną, 
to czyniła tc tylko z wyrachowania; czuła się 
dość ładną aby wojować i podbijać pozorną 
obojętnością. Co też najwięcej pociągało ją do 
uniwersyteckich ttudyów, to właśnie owo co
dzienne obcowanie z gronem młodych męż
czyzn. Najhuczniejszy karnawał, najgłośniejszy 
wir życia towarzyskiego n±e dawał lej pod tym 
względem takioh tzans, jak zapisanie się na 
politechnikę w roli nadzwyczajnej słuchaczki. 
Do innego tytułu nie n iała piawa, gdyż plan 
zdawanie matury dotąd me został przez nią 
wykonany, ku wielkiemu z orszeniu Stefy, 
0 'g i  i innych koleżanek.

Z  pomiędzy czterech .irzyj aoiółek, które 
tak nieodstępnie dotrzymy ały sobie towarzy

stwa w gimnazjum, Stefa tylko i "Wauda spo
tkały się znowu u wrót politeohmki; Olga z&- 
pisr ła się na medyeynę, a Natałka wydobyw
szy cudem jakimś od ojca sto reńskich, wybra
ła się z tą pumą do Zurichu, przekonana, że 
tam dopiero prsca jej znajdzie grunt właściwy 
i należne poparcie.

Olga w pierwszej chwili uczuła- się nieco 
osamotniona na kursie medycznym, ale spra
wiło Jej to raczej zadowolenie, aniżeli przy
krość. Dusza jej tak pochłonięta była światem 
własnych myśli, że świf-t zewnętrzny nie ob
chodził jej wcale — rada oyła, ż© życzliwa ale 
niedyskretne spojrzeniu tych młodych dziewcząt, 
lrtóre przyuczyły się patrzeć na, r>:ą zawsze z ro 
dzajem uwielbienia, teraz ni a śledziły gry jej 
rysrtw, nie wnikały w gł.ab jej myi li tak. ró
żnych. dziś od tego, czem. były  jeszcz© przed 
rokiem

Och lepiej, tysiąo razy lepiej źe one ni® 
widziały nic, nie chwytali na gorącym uczyn
ku k»żd«*go jej rumieńca, każdego spojrzenia i 
uścisku ręki wymienianego z Kornelem na ko 
rytai-zaeh uniwersytetu.

Dumna dusza Olgi nie pogodziła się jr- 
si cze z tą miłością, która opanowała ją w spo
sób trk nagły, a tak przeciwny wsrysikim jej 
dawnym .,yobrażeniom, wszystkim buntom jej 
wyniosłej, nieposkr^mionri natury. Miłość ta 
bolała ją, obniżała w niej wyobrażenie o ko- 
bi staoh wogóle i o niej samej w szczególności 
— ale rady na bo nie był® -  im bardziej nie 
chciała kochać, tom goręcej kochała, z dniom 
każdym, z każdą goozina.

W  z’mie, zaraz p® plerwszsm spotkaniu 
z Kornelem, postanowiła wyjechać na dalsze 
studya zft granicę, umyślni® , aby się od nia- 
go oddalić; nim nadeszła pera zdawania ma
tury, straciła już odwagę do wypełniania tego 
postanowienia, a nr wat pod pierwszym lepszym 
pretekstem pozostała w mieści© na czas waka- 
c y j ; potrzebowała patrz®# nt» niago, słyszeć je 
go g/os, czuwać niajako nad utrzymaniem tej 
milośai, o której utratę drźsła nieustannie, tak 
jąk się drży o zagrożono życie najukochańszej 
istoty

Na razie przynajmniej strachy to były 
płonne ; Kornel zadowolony z® zaobyobi se^ca 
piikncj i OTyaunplnoj dciewezyny, której bun
townicza hs dość drażniła go i pociągała wię
cej od wszelkich powabów, nie patrzył woale 
w stronę innych kobiet, choć nieraz czuł go
niące za sobą pełne zachwytu spoirzenia. Zre- 
sf.tą zrnadto był już przyzwyczajeńy dc tego 
niemego hołdu kobiecych źrenic, aby się nim 
wzruszać lub upajać, a z Cńgą wiązały go pia
ny poważniejsze, mając© bardzo racjonalną, 
matematyczną podstawę; nawet najpiękniej
szemu chłopcu na kuli ziemskisj. me codzień 
zachodzi drogę taka Olga, z mitrą w herbie i 
trzems krociami posagu.

Kornel był na trzecim kur.ie medycyny 
i profesorowie przepowiadali mu świetną przy- 
szł” śś z powodu, zarówno jego wieli ich zdol- 
n©śoi, jak i rryjątkowej przytomnośei umysłu 
i nieopuszczającej go nigdy zimnej krwi, tak 
nieocenionej w lekarskim zawodzie.

Wprawdzie leń był z niego porządny,

w głębi duszy nienaw idrił pracy, ale źe w i
dział w niej jedyny sposóo dźwignięcia się na 
te wyżyny spsłeczDa, o których marzył, więc 
pracował z jakąś zaciekłością gorączkową, 
wprawdzie niejednostajną, ale utrzymująca go 
zawsze w szersgu pierwszych uczni. Koledzy 
przywykli patrzeć już na niego jak na przy ■ 
szłą gwiazdę lekarskiego zawodu; ju,iież było 
leh zdumienie, gdy pewnego poranku rozeszła 
się po uniwersytecie wieść, i® Kornel po^zuia 
medycynę a przenosi się na filozofię. Skąd, jak, 
dlaczego, przyszła mu myśl rzucenia na marna 
trzech J&t pracy, — nikt me wiedział i nie 
śmiał go jakoś otwarcie z&p /tać. Nie należał on 
do tych, którzy mają zwyczaj usprawiedliwiać się 
z jł_Liej przyczyny, lub w jakim celu ooś ro
b i ą , — robił lo lub owo, bo mń się tak podo
bał© ; wolns- droga domyślać lę każdemu, eo 
go skłoniło do takiego postępku.

Oldze z lekki era ziewnięciem i nrną znu
dzoną powiedział, że już s:e do msdyayny zc e- 
gustował, ż© przy tem '  .# miał wcale ochoty 
być na umłrąrsjftwiie z , razem, na jednym 
i tym s&myrr wydziale, bo 'o ... dagu- owało go 
taKźe.

Ona drgnęlś i z» cze rw ie n iła  się ; byłaby 
eheiała zapaść się pod nemię, tak tf. słowa 
dotknęły najdrażliwszych strun jej kobieoośoi. 
Kornel nr&ł raeyę I— om nie mogli iść no je
dnej ścieżee, za promieniem wiedzy otwierają
cym ioh oczy na najsmutniejsze, najwstrętniej
sze nieraz widoki, zamieniającym różową opa
skę złudz iń ns świańciność życia taką szarą iż 

i omal odrażającą ; nie mogli spotykać °ię na

medycznych wyk/adaoh i w prosek tory ach. 
Mi a racyą tysiąc razy, — ale czemu ona sama 

■ nie pomyślała o tem, * zanim ta uwaga padła 
’ z iego u »t ! Czułe »ię jaa gdyby ziapaną na 
gorącym uczynku lekee ważenia ty cii uczuć, 

i których delikatność stanowi największy uroi 
kobiety, i była tem okropnie upokorzoną. Za
pisuj ą j się na medycynę , uczyniła to pod wDły- 
wem dawno juz powziętego nostanowei n , — 
wybierała zawóć otwierając}' w jej przekoia 
niu najszlachetniejsze pole działania, dająoy
przytem wzgisupie najszybszą mszaieżnośe ma- 
teryalną i moralną samodzielność, — zapomnia
ła, ż* cd kilku miesięcy pożyteczna praca dla 
judzKości i niezależne stanowisko przestały już 
być najpiarwszym, raj gore® ej upragnionym ce
lem jej życia. Kornel zwrócił jej uwagę na 
to, czego strzedz było jej wyłącznym przywi
lejem ; myśl ta przyprowadzała ją do roz- 
ps ezy.

On, przeciwnie, nie zdawał się brać tak 
tragicznie tej zamiany ról. Mówił z użvwie- 
niemrieeowiakszemniż zwykle o swoich nowych 
planach; filozofia uiezi wodni'- była dla mego 
odpowiedni ej1<zą od medycyny : abstrakcja po- 
eiągała go zawsze; miał nadzieję na tem polu 
zdobyć pierwszorzędna stanowisko. "Wprawdzie 
w ten sposób tracił niejako trzy łapa spę
dzono na medycynie, al® • • • życie jest taa 
długie!

/Oiss: aalazj nastąpi).
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puBliożnie rzekome fakty, mające służyć za do
wód cwyeh zarzutów, więc poozuwam się do 
obowiązku wobec panów, jako swoich wybor
ców, dać co do tych rzekomych taktów wyja
śnienie.

-Twierdzono, że, Jzesław Kieszkowski, m1 ał 
już dawniej dopuścić się sprzani e wierzer 
3O.0CO tysięcy złr. i źe polecono mu wówczas 
przed, nastąpić mającą kontrolą deficyt zapła
cić, o ozem wiedzieć miała dyrekcya i niektó
rzy członkowie Rady nadzorczej. Otóż stwier
dzić muszę, że aż do chwili obecnej jeden je 
dyny raz słyszałem o na luzy ciach, których 
miał się rzekome dopuścić Czesław Kieszkow
ski, a było to w r. L891. W ówczas wystąpił 
śp. Aleksander Gostkowski na zebraniu wy
borców w Wadowicach z zarzutami przeciw 
Czesławowi Kieszkowskiemu. Z powodu tych 
zarzutów przeprowadziła najprzód dyrekcya a 
następnie Rada nadzorcza dochodzenia i szkon 
tro rachunków, w którem ' rał u Iział ś. p. 
Geisier naczelny buchalter Towarzystwa i sam 
ś. p. Gostkowski, a rezultatem tych doohodz m 
było publiczne odwołanie zarzutów przez ś. p. 
Gostkowskiego. Stało się to w listopadzie 1891 
roku. Przypomną sobie panowie odwołanie ś. p. 
Gosukowskiego; czyż możliwem jest przypuścić 
ie  do takiego odwołama byłoby przyszło, gdy
by wówczas dyiekoyi i niektórym bodaj człon
kom Rady nadzorczej było wiadomem, że 
Kieszkowski rzeczywiście dopuścił się nadużyć! 
Temu chyba nikt wierzyć nie może. Co do 
mojej specyalni a osoby muszę skonstatować, źe 
zajście powyższe miało miejsce w listopadzie 
1891 r., podczas gdy ja  wybrany zostałem za
stępcą dyrektora w maju 1892 r. Wedla urzę
dowego protokołu z posiedzenia Rady nadzor
czej z dria 24 maja 1892 r. odbyły się w tym
że dniu wybory dyrekcji przy których w y
branym został II dyrektorem hr. Seipio, a ja 
zastępcą I dyrektora. Od chwili wybrania mnie 
zastępcą dyrektora nigdy o żadnych naduży
ciach Czesława Kieszkowskiego me słyszałem.

„Tyle w moj j 3prawie osobistej.
„Przechodząc do kwestyi sprzeniewierzeń, 

popełnionych przez Czesława Kieszkowskiego, 
sądzę, iż wchodzenie w szczegóły jest obecnie 
przedwczesnem, gdyż prowadzi się śledztwo 
które sprawę całą w zupełności wyświeci. Pra
gnę tylko zaznaczyć, że jak z jednej strony 
nic można lekceważyć wielkiej szkody mate- 
ryalnej i moralnej, wyrządzonej Towarzystwa 
przez defraudacyę, tak z drugiej nie należy jej 
przeaeniać. Towarzystwo wzajemnych ubez
pieczeń, będące przez 36 lat istnienia swego 
chlubą kraju, zbyt jest potężną inst/tucyą, aby 
nią nawet tak wielaa skandaliczna defrauda- 
eya wstrząsnąć mogła Warunkiem jednak u- 
trzymania Towarzystwa na tej wyżynie, na 
jakiej dotąd stało i dalszego j«go rozwoju, jest 
przywróceE;e w oałei pełni zaufania, jakiem 
sie słusznie dotąd szczyciło. Zaufanie zaś to 
da się przywrócić przez silne i świadome oelu 
dziai&nie wsaystkieh po wołanych do kierowa
nia Towarzystwem ezynników, przedewszyst- 
kiem zaś dyrekcyi i Rady nadzorczej W ykry
cie i radykalne usunięcie przyczyn złego, wzmo
cnienia kontroli, czyniące bezwarunkowe nie- 
możliwemi nadużycia, bezwzględna represja 
najlżejszych uchybień i niewłaściwości, musi 
być zadaniem dyrekcyi i Rady nadzorczej, a 
energiozne sp ełni śnie tego zadania z pełną 
świadomością -wielkiej za dalsze losy instytu- 
oyi odpuwiedzialnośei musi w niedalekiej przy- 
szłośoi przywrócić sławę, jaką się Towarzystwo 
słusznie przez długie lata chlubiło i osłabione 
zaufanie.

„Tak rozumiem ; tak będę się starał spełniać 
obowiązki jak ie szanowni panowie wybor«m 
na członka Rady nadzorczej na urnie włożyć 
raczyliu (Oklaski).

Przystąpiono do dyskusyi. Podnieść z ni>»j 
należy głos p. Alfreda Milieskiego, który pod
niósł, iż wioedyrektor Paszkowski nie wywie
rał na tok spraw wewnętrznych żadnego wpły
wu, ni® możra go też czynić odpowiedzialnym 
za nieporządki, jakie do Towarzystwa się za 
kradły. Mówca podziękował wrtszc'6 dr. Pa
szkowskiemu za zwołanie zebrania i za dane 
na niein uspokojenie, wyrażając mu przytem 
głęboką 1 niewzruszoną ufność.

P "Wojnarowicz zastanawiał się nad naj
ważniejszymi potrzebami w kierunku reorgani
za c ji Towarzystwa, a między innymi doradzał, 
aby w  statucie, w którym należałoby poezynió 
liczne zmiany i poprawki, wyraźni* zaznaczo
no, że żaden urzędnik Towarzystwa nie może 
być równocześnie ajentem Towarzystwa, oraz 
nie może pełnić równocześnie kilku urzędów, 
wreszcie, ażeby wysokość pożyczek w dziale 
Tow. wzajemnego kredytu ściśle była unormo
waną Kie sądzi mówca, by zaufan' a do inity- 
tucyi było zaohwiane, jest tylko pewne wzbu 
rżenie, a już wczorajsze zebranie podziałało 
uspokaiąeo, gdy ubezpieczeń dowiedzieli się 
z nst nr. Potockiego, w jakim porządku znaj
dują się fundusze rezerwowe. Członkowie R a 
dy nadzorczej, jak np. dr. Pasikowski oraz 
członkowie dyrekcyi p. dr Romer i Głażewski 
doją rękojmie ra przyszłość. Mówca wyraził 
uznanie dla p. dr. Paszkowskiego i ubolewanie 
z powodu zarzutów.

P, Konstanty Lipowski wśród kilku in
nych rad, podał i tę , ażeby wprowadzoną zo
stała instytucja stałych dyrektorów, Sprzeei- 
wił się tcmn stanowczo p. dr. Stanisław Bfis- 
siadecki. Nakouiec p. Alfred Milieski postawił 
wniosek o wyrażenie dr Paszkowskiemu votum 
zaufania i złożenie podzięki za zwołanie ze
brania. Wniosek przyjęto z zupełną jednomyśl
nością i potwierdzono go  przooiągłymi okla
skami .

Pr. Paszkowski podziękował za wyitżon* 
mu zaufanie, poozem odpowiedział na niektóre 
wnioski i żądania zebranych. Waźnom jest je
go oświadazenie się za wprowadzaniem do dy
r e k c y i  żywiołu obywatelskiego obok fachowego 
jeneralnego searetarza, przyozem oznajmił, że 
«ą już usiłowania, aby Towarzystwu takie fa
chowe siły zapewnić. Wreszcie przyrzekł dr, 
P “.3zkowsKi popierać w zarząuz‘e życzenia w y
borców i 7 całą świadomością ciężącej na mm 
odpowiedzialności pracować energeznie' dla 
przywrócenia Towarzystwu jego chwały, eh ni
lowo idwątlonej.

Ra tern zakończyło się onegdaisz® zabra
nie, które p. dr. Franciszkowi Paszkowskiemu 
powróciło zupełni zaufanie tych. którzy patrzą 
na jego ucroiwą dis Towarzystwa służbę Głos 
wdzięczności dla dr,  ̂Paszkowski-go za wyja
śnienie w kwestyi ciężących na nim na chwilę 
zarzmow —  był zupełnie słuszuym i z pewno
ścią metylko zebrane onegduj obywatelstwo 
i nietylko wszyscy ubezpieczeni, ale cały kra’ 
nasz wdzięczność szczerą za to dla p. Paszkow
skiego odczuwa.

K i l k a  u w a g
nad kwestyą agrarną i nad socyalną kwestyą wło

ściańską w Galicyi.
IV. Obliczmy w ię c ’’aką możność i jaką gwa

rancję przestawiałaby taka rodz1’na włościańska 
w okolicy i miejscowości prtrzebującęj dla 
różnych względów pracy rąk i furmanek (np. 
budujące się gościńce roboty fortyfikacyjne, 
kolejowe, uprawa buraków itp). -  Powiedzie- 
liśmy wyzęj, że rodzina taka, mająca 5 mor
gową zagrodę, rozporządza poza własnem go
spodarstwem wolnym czasem około 7 do 8 
miesięcy w roku, weźmy więc ryczałtowo 150 
dni zarobkowych w rokn Dzień taki ma war
tość np. minimalnie 30 do 40 ct. powiedzmy 
35 centów. Powiedzmy, że rodzina z 4 człon
ków złożona tylko dwie osoby pewnie ua ten 
zarobek wysyłać może. A  zatem dwie osoby 
po 150 dni zarobkowych dają 300 dni zarob
kowych w roku po 35 ct. — czyli 105 zł. 
Trzeci członek rodziny i para koni poza obro
bieniem 5 morgowego obszaru piwinn co naj
mniej przez 50 dni w roku zarobkować, co 
lioząc od 1 do 2 zł. dzienme, czyli przeciętnie 
1 zł. 50 ct. daje 75 zł. rocznie. Zesummmy to 
a otrzymamy 180 zł. rocznie.

Gdybyśmy tę już minimalna cyfrę dla 
nadzwyczajnych powodów, uwzględniając mo
żliwe choroby, nawyczki, z któremi na razie 
musimy Gę liczyć itp. przepołowili dochodzi
my do cyfry 90 zł. rocznie, czyli właśnie do 
potrzebnej amortyzacyjnej kwoty.

Przyznaję, iż rachunek t9n pomimo oałei 
ostrożuości konstruowania go, jest do pewnego 
stopnia idealnym i naciągniętym, dla tego po
prawić go musi akcya państwa i kraju sub- 
wenoyami, tanim kredytem itp.

Rozumie się samo przez się, że jak to już 
zauważyłam, tego rodzaui rodzina włościańska 
nie mogłaby przyjść od razu do własności owej 
zagrody. Przejściowo aż do spłacenia połowy 
wartości, musiałaby być r,ylko dzierżawiąca, 
spłaciwszy połowę i zaciągnąwszy pożyczkę na 
hipotekę stałaby się ostateczną właściciel1:ą i 
wtedy 5 pięoiomorgowej przestrzeni nie opła
całaby 'już więoej ;ak tylko około 40 zł. 
rocznie.

Obliczmy ją jako dzierżawiącą. Nie widzę 
potrzeby dłuższego przeciągu czasu nad lat 
dziesięć lub najwyżej piętnaście do zamortyzo
wania połowy wartości, gdyż przez tych lat 
lO do 15 rodzina włościańska znów według 
dzisiejszej normy płaciłaby po 10 zł. dzierżawy 
z morga tj 50 zł. rocznie, resztę zaś swego 
zarobku, tj. od 40 do 130 zł. rocznie mogłaby 
składać w kasach oszczędności lub zaliczko
wych aż do jM fnięcia  tych wkładek do 1000 zł. 
i tym sposobem dojść uo własnośoi. Możliwem 
naturalrm jest, że rodzina, posiadająca kilka
set reńskich gotowki, albo też rodzina bardziej 
zapobiegliwa, robiąca większe oszczędności, mo
głaby znacznie wcześniej bc jut dc kilku lat 
dojść do własności swojej zagrody.

Ten przejściowy okres dzisrżawy oddzia
łałby na Izwycz-.j korzystnie tak na wykształ
cenie jak i na pracowitość naszego ludu. Po
ważne towarzystwo bowiem, któreby dawało 
włościaninowi pewność dojścia do lat kilku lub 
kilkunastu do wiasnośoi gospodarstwa, wyma
gałoby całkiem słuszire dla siebie prawa do
zorowania jogo gospodarstwa, +ym sposobem 
rozwijałoby jego pracowitość, inteligenoyę i co 
za u®m idzie, zwiększałoby rentę z ziemi. W" ta
kich warunkach włościanin nietylko nie stałby 
się sooyalistą, ale przeciwnie stałby się w spo
łeczeństwie czynnikiem niesłychanie doda mim, 
jego podwaliną.

Z wielu stron żądają żiniany ustawodaw
stwa dla różnych tego rodzaju przejściowych 
spraw Mojem zdaniem obecne ustawodawstwo 
zupełnie wystarcza do przeprowadzenia tej 
akeyi, gdyż łatwo wydziela parcele i łatwo 
można rozdzielić hypoteczne cbc;ąź<»nłe, i o dla 
tej sprawy zupełni® wystarcza. Jsdaa tylko 
rzecz bydaby pożądana, t. j. aby w razie, gdy 
by towarzystwo nabywało od większego posia
dacza parcele dla pareelacyi w tym ce lu , by 
one do lat kilku względnn kilkunastu przejść 
miały na własność włościanina, uzyskano jak 
największe ulgi w należytości przenośnej.

Zamyk jąc niniejsze uwagi, podyktowane 
szczerą miłością mej ziemi rodzinnej i troską 
o jej przyszłość, o przyszłość całego naszego 
społeczeństwa, jedno jegzoze powiedzieć muszę: 
Oto musimy zabrać się do ozynu, z założonymi 
rękami siedzieć nam ńie wolno, jeżeli ni« chce
my należeć do tych nrrodów, k ‘ór® wzbudzają 
nie szacunek al® litość które dla ludzkości 
mają wartość chyba okazu etnograficznego 
Słowo „naprzód1* winno być naszą pobudką 
narodową, atoli ten postęp naprzód ma się 
odbywać nie gwałowDemi. skokami, lecz zwol
na, z wyraohowaniem, tak, żeby nas nic z tej 
drogi postępu zepchnąć, ani na niej zatrzymać 
nie było w stanie. Ku temu potrzeba nam 
odważnyoh, nadzwyczajnych środków. "Wszelka 
apatya, polotwozność, szablon, srodze się zem
szczą na naszych dzieciach i wnukach. Cho
ciażby nawet z początku akcya podjęta w celu 
naprawy naszych stosunków agrarnych i spo
łecznych w niejednym punkcie utykała, zrażać 
nas to nie powinno, znajdzie s;ę sposób usu
nięcia możliwych usterek i ostateczni" musimy 
dojść do celu Tylko wa wszystkiem, cokol
wiek pizedsięweźm' tm y, liczmy się % realny
mi stosunkami, bądźmy praktyczni, stąpajmy 
do ziemi a nie po obłokach. A  pizedewszyst- 
ki <m m, jm y wiarę w to, że nasze uczciwe 
zabiegi Bóg uwieńczy pożądanym skmkiem. 
Może my tego nie dożyjemy, ale przyszłe po
kolenia z pewnością zbierać będą owoce naszej 
pracy. Dla i  eh więc pracujmy, stwarzajmy 
grunt, na którym Ojczyzna nasza odrodzić 
się musi.

Czyszki 1 listopada 1897.
Maryan Łoś,

hada miasta Lwowa,
Lwów, 12 listopada.

Na wstępie posiedzenia wczorajszego od
p ow ied z i! prezydent dr. M a 1 u c h o w s k i  na 
kilka irt#rpe'aoyi, wniesionych na ostatnich 
posi.idzaniach. I  tak oświadczy! prezydent, że 
Lauka gimnastyka będzie odtąd w szkołach lu
dowych więcej jak  dotychczas pedagogiczni® 
traktowaną, oraz że nauczyciele gimnastyki bę
dą baczyli na to, ażeby dzieci po nauoe się 
nie zaziębiały R. Ł t e p p e  zainterpelował przed 
kilku dniami prezydenta z tego powodu, iż dla 
szkół ludowych brak jest podręczników. Pan 
prezydent zniósł się w tej sprawie z krajową 
Radu szkolną, która przyrzekła, iż braki te 
wkrótce będą usunięte. Dalej oświadczył pre
zydent, że skoro tylko zapadnie odnośna u- 
chwaia Rady miejskiej, będzie można przyjtą- 
pić do utworzenia paralelek w szkole im, K o

narskiego. W  końcu zawiadomił prezydent Ra
dę, że wedle relacyi miejskiego bióra sanitar
nego, dziś uważać już można epidemię tyfusu 
brzu zn"go, która przez kilka miesięcy graso
wała we Lwowie, za wygasłą.

R. dr. G o 1 d m a n n poparł następnie pe 
tycyę nauczycieli miejskich szkół ludowych o 
podwyższenie im płacy o 15°|0, oraz o udziele
nie dodatku drożyźnianego w wysokości przez 
Radę uznanej. —  Petycye te będą regulamino
wo traktowanie, a odnośne wnioski przedsta
wione Radzie jeszcze przed dyskusyą nad 
budżetem.

Przedmiotem interpelacy. r. dra L e e -  
w en s t e i n a  była następująca sprawa : Plao
Rzeźni znanym jest z tego, że mieszczą się 
tam sklepiki żydowskie. Jeden z tamtejszych 
kupców, B andler wykładał zwykle swój towar 
przed sklepikiem : tamował przez to komuni- 
itaoyę. Dnia 8 bm. zawez wał miejski rewizor 
targowy Rozicki Brandlera, ażeby towar z cho
dnika u ginął, a kiedy ten nie uczyni* zadość 
wezwaniu, uprosił Rozicki o interwencję ka
prala policyjnego. Kapral policyjny ponowił 
wezwanie, a gdy to nie poskutkowało, dobył 
pałasza i ciął Brandlera po ręce i głowie. Pro
si więc dr. Lobjzenstein, ażeby pan prezydent 
sprawę tę zbadał i jeżeli się okaże, że funkoyo- 
naryusz magistratu zawinił, ażeby go przykła
d n a  ukarab

Na to odpowiedział p. prezydent, iż spra
wa w mowie będąca jest mu już znana. Za
znaczył, że funkeyonaryusze miejscy mają nie
zmiernie wiele kłopotu z kramarzami w żydów- 
ski:h dzielnicach, którzy z regu*y ignorują 
wszelkie zarządzenia Magistratu i nie rzadko — 
tak jak to było w omawianym wypadku i dało 
powod do „roziewu krwi“ — stawiają czynny 
opór władzy. Prezydent przyrzekł w kańou za
rządzić jak najenergiczuiejsze śledztwo w tej 
sprawne.

Delegatem Rady miejskiej do krajowej 
Rady szkolnej wybrano prof. dr. C i e s i e l 
s k i e g o .

Towarzystwo właścicieli realności wnio
sło prośbę o udzielenie na 15 bm. sali ratuszo
wej na zgromadzenie, zwołane w sprawi© aą- 
żenia do zmiany ustroju w Krakowskiam T o
warzystwie ubezpieczeń. Rada jednogłośnie 
przychyliła się do prośby. Następni® zapadła 
uchwała ułożenia po jednej stronie drogi, pro
wadząc,ej od ulicy Janowskiej dc cmentarza ży
dowski i-go, ch o dulka kosztem 3370 zł., która 
to kwota ma być pokrytą z dz esięeio-miliono- 
wej pożyczki.

Długa dyskusyą wyłoniła się nad sprawą 
odstąpienia rządowi części placu Solskich pod 
budowę gimn&zyum, Referent taj sprawy dr. 
L o e w e n s t a i n  postawił wi iotek , aby gmi
na odstąpiła rządów:’ grunt na placu Solskich 
po 80 zł., a nie po 60 zł. za sążeń, jak to ofia- 
rowgła Rada rzkolna krajowa, albo też zanro- 
ponownła rządowi grunt na placu Misyonar 
skim po 60 zł. za sążeń. R. T h u l l i e  sprze
ciwił się wnioskowi odstępywania wogóle placu 
pod budowę, lecz jeżeli już to gimrazyum ko
niecznie mus"' stanąć na placu Solskich, naten
czas niechaj rząd zapłaci co najmniej po 100 zł. 
za sążeń. R. W e i g e l  postawił ;nny wniosek: 
oto aby rządowi zaproponować budowę dwóch 
gimnazyów, jedno miałoby stanąć na placu 
lolskich, drugie zaś na plaou Misyonaiskim, a 
za grunt na placu Solskich należy żądać po 
100 zł., zaś ua Misyonar skim po 80 zł. za są
żeń. Ttad^i I ł a w s k i  i .T a n o w s k ’ popierali 
w iiosek referenta. R, dr, P i s e k przemawiał 
za odstąpień em plaou Misjonarskiego, a prze
ciw zabudowywaniu placu SoJskioh, który Jest 
rezerwoarem świeżego powietrza dla najgęściej 
zabudowanej, zaludnionej i rajmehygieniczniej- 
szej części miasta. Dalszy o:ąg dyskusyi odro
czył p. prezydent o godzmie 10 z powodu bra
ku kompletu do następnego posiedzenia.

Z Izby pędowej
Lw ów  12 listopada.

{Czwórka hultajska).
"Wczoraj po południu odbyły się dwa wy

kłady : j : d m  znawców ślusarskich o sposobach 
włamywania się do kas 'Yertheimowskiob, dru
gi znawców pisma o fałszerstwie weksli. Osta- 
teoznie nrzdkji rzeczoznawcy ślusarscy pp. 
Wi-ich i Stankiewicz, że nie można wprawdzie 
zrobią dokładnego odcidtu wosKowegn % zam
ków kas wortheimowskich, to jednak nie w y
klucza tego, aby ktoś me miał wcale próbo
wać wziąć takiego odcisku, ponieważ rzeczo
znawcy w niektórych kwestyaeh teohniki. zło
dziejski') wyrażali odmienne zapatrywania, p. 
prokurator postaw’ ! wniosek, żeby przesłucha
no jeszcze dwóch innych znawców ślusarstwa, 
oraz żeby trybunał i sędziowie przysięgli prze
spacerowali *ię do budynku filii ajenoyi kra
kowskiej w celu przekonania się raocznego, 
ozy odcisk ów da się zdjąć czy nie z zamku 
tych kas, które były przedmiotem pożądliwości 
Gumowskiego i towarzyszy. Trybunał odrzucił 
ten wniosek.

Znawcy pisma orzekli, że podpisy i tekst 
na wekslach, pomimo dążności do zmiany pi
sma, są widocznie pisane jedną ręką i to ręką 
Gumowskiego. Na jednym wekslu widoczny
mi są nawet ślady pociągnięć ołów ka, który
mi fałszerz ułatwiał sobie zadanie.

Dziś rano zastanawiał się trybunał nad 
tern, jakie pytania ma się postawić sędziom 
przysięgłym Pytań tych ma być nodobno 13, 
do godziny 1-szej jednak nie zostały jeszcze 
ogłoszone.

* *
Scmbor 11 listopada.

{.Krwawe prawybory w Koniamie).
Wczoraj po południu zeznał przesłuchiwany 

16-letni oskarżony, Jędrzej Kołodrubec, że w śledz
twie podał fakta nieprawdziwe, obciążające niektó
rych współoskarżony eh ; uczynił to dlatego, ża 
wachmistrz Popiel bu' go, więc on z trwogi zmyśteł

Oskarżony o napad na dom żyda Buchsbauma. 
gospodarz Michał Kogut obala wymierzone prseciw 
niemu zarzuty tem, iż nietylko nie miał żadnego 
żału do dr. Jaklińskiego, który wówczas schronił 
"się do Buciisluuma, ale ow-izein był mu wdzieranym 
za niejedno doświadczone od burmistrza dobro
dziejstwo.

Oskrrżony jeden z czterech Leszczyńskich, 
Eliasz Leszczyński, przyzna je , źa może powiadział 
do Jakliń"kiego: „coś dostał nieboże, toś dostał, 
a teraz zmykij11 i uderzył S° patykiem po no
gach, — byłe to jednak „chyba w gorączce11.

Oskaiźony Biliński, zwaay , Hołodnyi11 utrzy
muje, że awanturę w y w o ła li żydzi, a teraz umy
wają ręce, składając wazyGko na katolików.

Oskarżony Michał Wygn&uski, furman, padł 
ofiarą uczuć nie politycznych, ale — miłosnych. Ze
znaje, ie gdy posłyszał o rozruchach, popędził do 
gmachu kauy zaliczkowej, ho tam, na piętrze, mie
szkała jego narzeczon- Fiania. Uspokoił ją, utulił,

ona uraaowana, źe ma „ukochanego*1 przy sobie, u- 
raczyła go wódką —  a wtedy stało s:ę nieszczę
ście: krew poczęła żywiej krążyć w żyłach Wy- 
gnańskiego, wybiegł na ulicę... ale co potem się 
stało, tego już nie pamięta.

Dzisiaj, w trzeema dniu rozprawy, rozpoczęto 
przesłuchiwać świadków.

Hipolit W  <̂ soiv ski, dyrektor Tow. zaliczkowe
go w Komarnie, urzędujący tam lat 30, zeznaje : 
Lud miejscowy je3t wogóle cichy i potulny, zacho
wywał się toż aż do południa w dniu prawybo
rów spokojnie, tylko nie skłaniał się do kompro
misu Polaków z Rusinami. Z jaki ij przyczyny po
wstał tumuit i napad na budynek Towarzystwa — 
świadek nie pojmuje. Na widok latających po po
kojach nóg stołowych i krzeseł, na oclgłuS dźwięku 
tłuczonych szyb, stracił chwilowo przytomność, gdjż 
jest z natury uczuciowy i wrażliwy. Przyszedłszy 
do siebie, spostrzegł Jana Leszczyńskiego, i zaga
dnął go, co on w biurze robi. Na to Leszczyński 
pobladł i rzekł: „Dyrektorze na miłość Buską u-
cbodźcie stąd !il w tej samej niemal chwili kilku 
ludzi wzięło go pod ramiona i zaprowadzili go do 
jego nleezkania po drugiej stronie sieni, podparłszy 
sebą drzwi.

Niebawem wszedł do tego mieszkania, cały 
krwią oblany p. Trojan, wołając: „ratujcie, bo gi
nę11. Trojan miał lekką ranę na głowie. Po niedłu
gim znowu czasie, w jakie 10 minut po wejściu 
Trojana, zapukano do drzwi i wołano: „pustyt Ja- 
klińskoho“ . Drzwi otworzono i wszedł dr. Jakliń- 
ski blady, słaniający się na nogach, ale nie skrwa
wiony. Zatarasowano więc drzwi «zafą —• i na chwi
lę zdawało się, że awantury się już skończą. Aż tu 
dał e:ę słyszeć łomot, szafa upadła, drzwi się otwo- 
rzyły, garstka ludzi wpadła do pokoju. Oskarżony 
Karabin poszedł ku źoni.s świadka by ją uspokoić, 
a ona padła przed Karabinem, błagaj; c go, by ra
tował życie jej małżonka. Kilku z tych, którzy 
wtargnęli do pokoju, zabrało się do wina i papie
rosów, ale zresztą zachowali się przyzwoicie. Dopie
ro gdy w oknie od ulicy ukazał się p. Trojan, tłum 
z ulicy rzucił w okno kamieniami. Kami mi było 
wiele. Oskarżony Barylak wpadł skrwawiony do po
koju, poszukujące Olchowego, gdy mu jbdnak po
wiedziano, że Olchowfego u państwa Wąiowskich 
nie ma, ustąpił. Wówczas przyszedł z trzeciego po
koju dr Jakliński i zapytał przybyszów, czego żą
dają. „Pieczątki!11 —  odezwało się w gromadce — 
i ktoś zaraz burmistrza kopnął. Buimistrz wy
padł do sieni i zniknął.

Jak się uratował p. Trojan, świades nie wie. 
Ody już obydwóch, t. j. pp. JaJtlińskiego i Trojana, 
w pomieszkaniu Wąsowskiego nie było, nastał spo
kój. W  czasie napadu na jego dom zaginął mu bry
lant z pierścienia i 500 złr., ale w jaki sposób — 
nie wie. Cała awantura trwała godzinę. Gdy się 
uspokoiło, p. Wąsów*ki na zaproszenie ks. wikarego 
przeniósł się wraz z rodziną na probostwo, bo po
mieszkanie było zniszczone kompletnie; trzeba było 
przedewszystk.em sporządzić nowe drzw_ i powsta- 
wiać wiele szyb w oknach. Swiaaek nie potępia ni
kogo z oskarżonych, gdyż nie widzi pmniędzy nimi 
nikogo z tych, którzy ekscesa wyprawiali.

Drugi świadek, 22-letni żyd Scharf z Komar- 
na, wskazuje wyraźnie na tych, którzy bili p. Tro
jana i dr. Jaklińskiego Świadek ten zaraz na miej
scu ekscesów począł sobie robić notatki z tego, co 
widział, bo z ciekawości przedostał nię do wnętrza 
tłumu w Kasie zaliczkowej; odradzano mu jednak 
robienia zapisków, grożąc, że on może to dotkliwie 
odcierpieć.

Trzecim przesłuchanym świadkiem był dr. 
Jakliński —  o którego zeznaniach w następnym li
ście. Obrońcy zażądali znown kilkunastu świadków 
odwodowych. Rozprawa trwa dalej.

K r o n i k  a .
Lwów 12 listopada,

M 'an iiw an'e . Starosta Henryk link mianowa
ny radzcą namiestnictw i referentem dla spraw 
administracyjnych i ekouomwnych w galic. Radzie 
szkolnej krajowej.

Posłem do Pc jmu z kuryi wielkivj własności 
okręgu wyborczego ZółkieW-Rawa ruska-Sokal wy
brany został wczoraj przy wyborze uzupełniającym 
p. Stanisław Białojkórski. Kontrkandydatem p. Bia- 
łoskórskiego był p. Jrn Paygert, który kandydaturę 
swą postawił w ostatniej chwili, ale pozostał w 
mniejszości.

Do Rady pow iatow ej w Rudkach wybrano 
z miast: bu:mistrza m Komarna dra Jaklińskiego, 
wiceburmistrza komarniańskic-go Kalisaona, i An
drzeja br Fredrę ; z grupy gmin lista radykalna 
przepadł#; wybrano gr. kat. ks. Matkowskiego, czte
rech Polaków i siedmiu Rusinów.

Godne naśladowania. Oberpolicmajster miasta 
Moskwy wydal surowy zakaz występowania dzieci 
do lat 15 na arenach cyrkowych i w tinglacb i zo
bowiązał dyrektora trupy cyrkowej i właścicieli 
wszystkich tamtejszych scen tinglowycn piśmiennie, 
by odtąd nie dopuszczali u niebie wszelkiej pro- 
dukcyi z nieletnimi artystami.

W iadomości dyecezyalne. Archidyecszya lwow
ska ob. ł. Dr. Adam Gerstmann mianowany koope- 
ratorem przy kościeie paraf. św. M. Magdaleny we 
Lwowie, ka. Adam Sapieha mianowany wicerekto
rem seminaryum kleryków.

Dyeoezya tarnowska. Zamianowany dziekanem 
w dekanacie kobuszovskim ks. Jan Markiewicz, 
proboszcz vi Kolbuszowej.

| f  spraw ie spółki naftow ej „Potok11 donoszą
z Kiakowa, ża toczą się jakieś rokowania o sprze
daż kopalń tej spółki koneoreyum kapitalistów wę
gierskich, które, obok trzynastu dziś istniejących 
studni, ma zamiar wykopać 34 nowych studni na 
tym terenie. Utrzymują również, że ani Czesław 
Kieszkowski, ani br. Scipio nie złożyli wcale do kasy 
spółki przyobiecanych w prospekcie 200.000 koron 
ObisCiinka ta była tylko cacanką Niech to posłuży 
za naukę dla publiczności, skorej do łapania się na 
szumne prospekta. Zreszrą wszystkie czynności 
owej „spółki11 wyjdą prawdopodobnie na jaw dnia 
21 bm., gdyż na t,eu dzień zwołane jest zgroma
dzenie akcyonaryuszów „Fotokuu.

Batowskiejjo obraz większych rozmiarów, 
przedstawiający „Handlarza dywanów*, wystawiono 
w tych dniach w naszym salonie. W przyszłym ty
godniu wzbogać- się wystawa kilkoma ceaneań pra
cami, mianowicie: Fałata, Makarewicza, Masłow
skiego, Sławińskiego i Wyczółkowskiego.

& kunm rsie  Kuryera Codziennego, w któ
rym — jak donieśliśmy —  pierwszą nagrodę otrzy
mali pani Eirnii Jeleńska z Wilna, odznaczoną zo
stała także powieść Lwowianina p. Kazimierza Ro- 
jana p t. „Lepsze czasy11.

Kv nkursa rozpisują : Rady szkolne okręgowe 
w Kołomyj, Gródku i w Brodach na kilkadziesiąt 
posad nauczycielskich. Termin do 15 grudnia.

Odznaczenie polskiego ślusarza. Jedna z fa
bryk wiedeńskich ogłosiła konkurs na zamek sztu
czny dla kas ogniotrwałych. Trzeeią nagrodę w 
kwocie 150 koron przyznano pomysłowi Polaka, cze
ladnika warszawskiego, Jana Onufrza^a, przebywa
jącego w Wiedniu dla wydoskonalenia się w ślu- 
aaistwie.

W Tuwarzystwie politechuicznem wygłosił 
onegdąj inżynier p. Józef Lipczyński odczyt p. t. 
„Pogląd na istniejące ustawy Drzemysłu budowla
nego11, w którym poruszy! dwie odrębne Kwestye. 
Pierwsza dotyczy okoliczności, źe nasze ustawy pod 
niejednym względem techników traktują po maco
szemu. Stan taifi jest niewątpliwie pozostałością 
z czasów, kiedy atudya techniczne nie były jeszcze 
podniesione do rzędu studyów uniwersyteckich. Zna
ną jest ogólna reakeya tecnników przeciwko temu, 
która przed paru laty objawiła się żądaniom, ażeby 
tytuł inżyniera otrzymał analogiczne znaczenie, jak 
tytuł doktora, i tylko przez władze akademickie 
mógł być nadawany. P. Lipczyński mianowicie pod
niósł, że jest to niesłusznością, iż wedle ustawy 
dzisiejszej ludzie bez żadnych studyów teoretycz
nych w tych samych warunkach otrzymują konce- 
sye na budowniczych, co ukończeni technicy; albo, 
że ustawa zawiera lakoniczne przepisy, stanowiące, 
iż uprawniony technik może utracić koncesyę, jeżeli 
w prowadzeniu jego zawodu zdarzają się błędy, 
świad -zące o braku potrzebnego uzdolnienia; nie 
określono bliżej, jakie to mają być błędy, i jakie 
powagi mają te błędy osądzać, a pobieżna styliza- 
cya tego i innych podobnych przepisów jest ubli
żającą zarówno dla egzaminowanego technika, jak 
dla komisyi, która go egzaminowała.

Następnie omawiał p. Lipozyński statut budo
wlany miasta Lwowa i wykazywał na pojedynczych 
przykładach, źe statut ten, datujący się jeszcze 
z roku 1884, dla dzisiejszych stosunków jest niedosta
teczny. Z jednej strony zawiera on wiele zbytecz
nych ograniczeń, jak np. zakaz budowanie domów 
wyższych niż na 3 piętra, lub urządzania mieszkań 
na poddaszu; z drugiej strony brak w tym statucie 
wielu potrzebnych postanowień, n. p. co do bram 
wjazdowych w domach mieszkalnycn, lub co do 
środków zabezpieczenia przeciwko t. zw. „wodzie 
zaskórnej11.

Profesor Pawlewski przyłączył się do wywo
dów prelegenta. Zdaniem jego np. kwestj7a dozwo
lenia urządzania  ̂pomieszkać na poddaszu ma bar
dzo ważne znaczenie dla dobra ludności biednej. 
O wiele lepiej, ażeby ubodzy mieszitali na poddaszu, 
aniżeli, jak teraz, w cuchnących i wilgotnych piw
nicach Warszawie na dziesięć kamienic zaledwie 
są dwie, które nie mają takiego poddasza. U nas 
tylko wille i budynki luksusowe mogą mieć ubika- 
cye na poddaszu. ‘ Postanowienie to ma oczywiście 
na celu zmniejszenie niebezpieczeństwa pożaru, ale 
na to przecież znajdzie się dość innych sposobów. 
Co do innych braków statutu p. Pawlewski również 
podzielał zdanie -pierwszego mówcy; powiedział na
wet, źe statut budowlany zawiera jeszcze baidzo 
wille takich paragrafów, o których p. Lipczyński 
nie wspominał. -Przy tem oznajmił mówca zgroma
dzonym, że osobna komisy a w radzie m.eisktej zaj
muje się właśnie kwestyą zmiany statutu budowla
nego. Profesor Pawlewski, który sam jest członkiem 
tej koLiiiiyi, przyznaje jednak, źe prace tej komisyi 
.bardzo powoli postępują.

"Wniosek p. Lipczyńskiego, ażeby Towarzy
stwo politechniczne zainieyowało w sposób, jaki oKaźu 
się odpowiednim, zmianę istniejących ustaw budo
wlanych w kierunku wyż wymienionym, został przez 
zebranych jednogłośnio przyjętym, gdyż wszyscy 
uzrali, że dotyczy on kwestyi żywotnych, wymaga
jących rychłego załatwienia

Odezwa. Proszą nas o zamieszczenie tej ode
zwy: „Zapraszam P. T. Członków Towarzystwa wza
jemnych ubezpieczeń z powiatów Brodj Kamionks- 
Złoezów na zgromadzenie do Złoczowa dnia 20-go 
listopada na gc dzinę 10-tą rano do sali rady po
wiatowej w celu złożenia sprawozdania - uspokoje
nia po imutnym wypadku w Towarzystwie.

Bolesław • Wierzchlayski delegat do Rady nad
zorczej Tow. wzaj. ubezpieczeń11.

W  Białej odbyło się w niedzielę zgromadze
nia włośo.an fetojsłcwszczyków. Tłumnie przybyli 
na nie socyabści i dopóty wichrzył i krzyczeli, aż 
yiec rozbili, za to, że Stojałowszczycy me łączą się 
z partyą Schoenererowców w skandalicznej taktyce 
obstrukcyjnej.

„litościw a esooo! — cencika!“ — wołają 
piskliwym głosem żebracy nasi na każdym kroku i
0 każdej dnia porze. N: echby jednak kto ważył się 
odmówić prośbie —  co się dzieje ? —  Jedną z do
sadniejszych na to odpowiedzi jest fakt zaszły tymi 
dniami w Krakowie. Żebrak Walenty Wojdyła 
wszedł do znanego handelku śniadaniowego Hawełki
1 natarczywie domagał się jałmużny. Oaprawi.no gu 
z niczem, lecz Wojdyła isó nie chciał. Wtedy chło
pak sklepowy wziął żebrana pod ramię i tak osten
tacyjnie wyprowadź’ ! go na ulicę. Ledwie jednak 
chłopak wszedł znowu do sklepu, żebrak pewnł za 
kamień i cisnął nim w wspaniałą szybę wystawową, 
wartości 200 zł. —  i czmychnął.

Wizyta iustryac!;ich oficerów w Rosyi.
Z Tarnopola donoszą : Niedawno grono oficerów tu
tejszej załogi z jednym z jenerałów na czele, odwie
dziło stacyę garnizonową na granicy rosyjskiej 
w Wołoczyskacb. Na telegraficzne zarządzenie z Pe
tersburg* gości austryackich przyjęto bardzo ona 
zale, poczem odwieziono ich do Tarnopola speeyal 
nym pociągiem. Onegdaj sztabowi ohce^owie rosyj
scy złożyli w Tarnopolu rewizytę i dozna1. również 
jak najokazalszego przyjęcia.

W Sławicie pod Glinianami, otworzyły już 
PP. Bazylianki reformowany nowieyat. Jest w nim 
11 kandydatek. Pracują tam: 00. Tysowski i Panek 
z zakonu św. Bazylego Wielkiego.

Ujęcie Zbiega. Jurno Pańków, więzień lwow
skiego Zakładu karnego, który 2 bm, zbiegł z ro
boty przy ul Mikołaja został 8 bm. schwytany i 
odstawiony napowrót do więzienia

pokry ie kosztów odbud wania spJonej
CerkWi w Macłmowie p. Rawa rusna, udzieliło Na
miestnictwo komitetowi budowy zawiązanemu sta- 
raman. gorliwego k*. proboszcza Kuryka pozwo
lenia na zbieranie składek. Komitet zwraca się więc 
z gorącą prośbą o nadsyłanie ofiar na cel powyższy 
pod adresem Urzędu parafialnego w Machnowie p. 
Rawa ruska. Cerkiew ta stanąć ma na pamiątkę 
300 Gtniego jubileuszu Unii świętej w Brześciu i 
50 letniego panowania Cesarza Franciszka Józefa.

PirćaziBsięciohtni jub leusz służby w swoim 
zawodzie obcuodził dnia 9 tm. p. Walery Made- 
jewski, główny kontrolor i admiuiatratoi labów dóbr 
Podlwowakicb, hr. Romana Potockiego. Koledzy ju
bilata zaurosili go do Kurowic, aby wziął udział w 
uroczystości, jaką nm zgotowali. Uroczystość ta roz
poczęła się wysłuchaniem mszy świętej, któią od
prawił ks. kanonik Puchalski, proboszcz z Wyźuian, 
poczem udano sie do pałacu hr. Potockich w Ku- 
rowcach. Tam pełnomocnik dóbr, p. Franciszek 
Szczerbiak. w pięknych słowach podniósł zasługi 
jubilata i wręczył mu, imieniem br. Romana Potoc
kiego genewski złoty zegarek z odpowiednim napi
sem, a od kolegów pierścień z szafirem, otoczony 
brylantami i ozdobną tekę z podpisami wszystkich 
ofieyalistów br R. Potockiego. Potem odbyła się 
uczta przeplatana toastam. na cześć i pomyślność 
jubilata, duchowieństwa, br. Potockich itd.

Mass Czasłavt i  Kieszkowskiego. Donoszą nam 
leljgraficznie z Krak wa, że pan doktor Lisowski 
złożyi zarząd powyżej wspomniane! masy a sąd mia
nował jej zarządcą, adwokata dr. B-oninawa Guń- 
kiewicza.
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Nieuczciwe uogólnianie. Diło omawiając 
sprawę sprzedania przez lir. Jana Stadnickiego paru 
parcel w Rudzie kameralnej, nabytych przez niego 
niedawno od Rządu, na której to sprzedaży rzekomo 
miał lir. Stadnicki zarobić 10.000 złr., podaje tę no
tatkę pod takim tendencyjnym nagłówkiem : „lak 
to polscy panowie się wzbogacają !" Nie wchodzimy 
w to, czy postępowanie hr. Stadnickiego w tej 
sprawie było na miejscu i zgodne z inieresem kraju. 
Sprawę tę poruszyli posłom ie Winkowski, Bojko i 
Krempa w interpelacyi z dnia ‘28 października b. r. 
wystosowanej do ministerstwa rolnictwa, finansów i 
spraw wewnętrznych, więc niebawem zostanie wy- 
jaśnionem, czy rzecz ze wszystkiem tak się miała, 
jak ją przedstawia Diło. Ale choćbyśmy przypu
ścili, źe to wszystko prawda, jakżeż nazwać postę
powanie tego dziennika, który dorwawszy '-ię do 
jakiegoś odosobnionego wypadku, w którym obywa
tel polski postąpił sobie nielojalnie, niepatryotycznie 
lub samolubnie, zaraz miota oiielgi na całą war
stwę i z złośliwym tryumfem ogłasza, że „tak to 
polscy panowie robią majątki11. Cóżby Diło na to 
powiedziało gdybyśmy biorąc *• asumpt z kradzieży 
popełnionej przez jakiegoś chłopa, za przykładem 
Diła powiedzieli, że wszyscy chłopi ruscy są zło- 
dzijjami V Przecież to byłaby straszna nieuczciwość 
z naszej strony; również meuczciwem jest postępo
wanie Diła, tem niouczciwszem, że br. Janowi 
Stadnickiemu nie udowodniono jeszcze wcale nie 
uczciwego postępku, a tylko parę radykalnych pism 
w swojej zaciętości stronniczej rzuciło się na n ego 
z lekkomyślnie sformułowanymi zarzutami, które 
niezawodnie z kompetentnego miejsca odparte i oba
lone zostaną.

Pojęcie w spółw iiw  w  zbrodniach Czesława
KieSZ<GW3iciego! O tem, kogo należy pojmować ja
ko współwinnego defraudacyi popełnionych w kra- 
kowskiem Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń 
podaje Głos Narodu następujące wytrawne uwagi 
jednego z wybitnych prawników krakowskich:

„Systematycznie popełniane przez Czesława 
Kieszkowskiogo na niekorzyść Towarzystwa wza
jemnych ubezpisczeń i na rzecz osób prywatnych 
defraudacje i malwersacje — czyli inaczej oszustwo 
i sprzeniewierzenie wzbudzać mogą podejrzenie, że 
sprawca popełnił cały szereg zbrodniczych faktów, 
albo aj przy współudziale czynnym osób innych, 
albo b) bez współudziału, ais z wiedzą osób innych 
zaniedbujących przeszkodzenia zbrodni.

ad a) W  myśl §. 5 k. k. nietylko bezpośre
dni sprawca staje się winnym zbrodni, lecz także 
każdy, kto przez rozkaz, poradę nauczanie, pochwa
łę czyn zbrodniczy urządzał, rozmyślnie takowy wy
wołał, wykonani* onegoż umyślnem dostarczaniem 
środków, usuwaniem przeszkód, lub innym jakim- 
bądź sposobem, popierał, ku temu był pomocnym 
lub do pewniejszego spełnienia czynu się przykła
dał — tudzież ten, kto tylko naprzód porozunrał 
się ze sprawcą względem dania mu pomocy i po
parcia po spełnieniu czynu. Tak powiada ustawa, 
której dopiero cytowany przepis objaśniają liczne 
orzeczenia Najwjżtzego Trybunału Sprawiedliwości 
w Wiedniu. W  tym kierunku, że tylko ten może 
być uznary pomocnikiem lub uczestnikiem zbrodni, 
komu udowodnić można, źe działał ze świadomością 
uczestniczenia w zbrodni, że więc znane mu były 
momenta stanowiące karygodność czynu Jeżeli za
tem ktoś wiedział o malwersacyi Czesława Ki n- 
szkowskiego i takowe ułatwiałby w ten sposób, że 
dajmy na to zmyślone pozycye z polecenia sprawcy 
lub własnowolnie wciągałby do odnośnych ksiąg, 
byłby niewątpliwie współwinnym zbrodni oszust Ta. 
a w takim razie tacy współsprawcy odpowiadać 

_ powinni za cały z ich wspólnego z głównym spraw
cą działania wynikły skutek. Co do kary na współ
winnych względnie uczestników, to jej rodzaj i wy
miar odpowiada w zasaazie rodzajowi i wymiarowi 
kary dla głównego sprawcy (5 do 10. lat), zasto
sowane atoli do nich być mogą w danym razie 
przepisy ustawy odnoszące się do łagodzących oko
liczności. Przy zbrodni, w której obok głównego 
sprrwcy bierze udział kilku wspólników, pomocni
ków lub uczestniki w — należy każdemu z nich 
całą szkodę poczytać, chociażby z działania po
szczególnych wspólników taka szkoda nie wyniknęła.

Czynne działanie i uprzednia porozumienia się 
z głównym sprawcą zbrodniczego czynu nie jest 
konieczne do poczytania zbrodni, bo w myśl §. 6 k. k 
każdy, nawet bez uprzedniego porozumienia się — 
dopiero po dokonanej zbrodni udzielający sprawcy 
poparcia i pomocy, albo z wiadomej sobie zbrodni 
zysk i korzyści odnoszący, staje się wprawdzie nie 
tej samej (co sprawca) zbrodni winny -— atoli innej 
osobnej zbrodni dania pomocy zbrodniarzowi.

ad b) Zbrodni dania pomocy dopuszcza się 
oprócz innych przypadków także ten, kto złośliwi* 
zaniedbuje przeszkodzić popełniani zbrouni, mogąc 
to uczynić Dez narażenia na niebezpieczeństwo 
siebie samego, członków swej rodziny, lub osób pod 
•Wij prawną opieką zostających. Przez -wyraża
niu „ iośliwość" należy rozumieć „rozmyślnie", bo 
tak poimuje ustawa obowiązująca znaczenie tego 
wyrazu.

Do zatajenia tej zbrodni wj starcza, jeżeli ktoś 
wie o popełnieniu zbrodni, której łatwo i bez nara
żenia się może przeszkodzić, a której mimo to nie 
przeszkodził. Kara za te zbrodnie wymierzoną jest 
w granicach od 6 miesięcy do jednego roku.

Stosując ten przepis ustawy do defraudacyi 
Czesława K ieszkowskiego, przyjść się musi do lo
gicznego wniosku, ie każdy z urzędników i funkcy- 
onarjuszy Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń, o 
ileby przekonał się o popełnieniu przez Czesława 
Kieszkowskiego czynów zbrodniczych, a w szcze
gólności zbrodni sprzeniewierzenia i oszustwa, obo
wiązany był zbrodn. tej przeszkodzić, jeżeli zas tego 
naumyślnie nie uczynił, dopuścił się zbrodni z 
§. 212 k. k. O narażenia się na niebezpieczeństwo 
lub swej familii mowy w takim razie być nie może, 
bo przeszkadzający malwersacji zasługę, a nie szko
dę moralną lub materyalną ponesi.

Jest jeszcze inny rodzaj zbrodni dopiero wy
miecionej objętej przez §. 214 k. k., której dopuszcza 
się ten, kto przed dochodzącą zwierzchnością pro- 
Wauzące do odkrycia zbrodni lub sprawcy poszlaki 
zataja, t. j. wyjściu ich na jaw umyślnie przeszko
dzić lub przynajmniej utrudnić się stara, albo 
sprawcę ukryta. Za czyny tego rodzaju zagraża 
kodeks również karą więzienia od 6 miesięcy do 
jednego roku.

Dodać wypada, że w myśl §. 216 k. k. krewni 
i powinowaci zbrodniarza w linii wstępnej i zstępnej, 
tudzież rodzeństwo i dzieci rodzeństwa lub bliżej 
jeszcze z nimi spokrewnieni jego małżonek, rodzeń
stwo, małżonka za samo zatajenie karani być nie 
mogą, atoli orzeczeniem z 12. października 1885 
L. 1273 postanowił Najw. Trybunał, że dobrodziej 
stwo to z §. 216 k. k. nia ma zaistósowania do 
ukrywania rzeczy skradzionych Rb sprzeniewie
rzonych.

W spaniały okręt transatlantycki. Z doków
W Szczecinie spuszczono przed dwona tygodniami 
olbrzymi okręt, noszący nazwę „Kaiser Wilhelm 

* der Grosse". Okręt ten odby1 ' wą pierwszą podróż 
m z Bremy przez Soutuampton do Nowego Jorku Że

gluga z Southampton do celu podroży, na przestrze-

f i 3100 mil morskich, zajęła tylko 5 dni 22 go
dziny 35 minut. Pobiją to wszystkie „rekordy" na 
tąj linii. Przeciętna szybkość statku wynosiła 23

węzły na godzinę, n .jwiększa przestrzeń w ciągu 
jednej doby 564 węzły, a zatem o 4 węzły więcej, 
niż kiedykolwiek zdołał przebyć najszybszy dotycli-

Uteratura i sztuka. i wykonawczy prawicy, iż ofiarowanej xnu go- 
t dności prezydenta Izby żadną miarą przyjąć 

*  Kajetan hoźiman, Życie i dzieła; napisał Dr j nie może, wszystkie stronnictwa prawicy udały 
czasowy parowiec, transatlantycki „Lueania". Co do Konstanty Wojciechowski. Lwów. Gubrynowicz i i się do Koła polskiego z usilrą prośbą, ażeby

Schmidt.—Autor, choć młody pracownik w dziedzinie [ pozwoliło p, Abrniiamowieżowi przyjąć tę go- 
liistoryi literatury polskiej, dał w „Kajetanie Ko- J dnośó. Koło polskie odbyło posiedzenia i wuzysc- 
źmianie“ rozprawę, która pod względem sumienności

Spocyalłstp choróD tfercerycznych, skórnych 
narządu moczowego i p łcnw ego

szybkości przeciętnej „Lueania" utrzymuje leszcze 
nadal słabą przewagę, lecz specyaliśćr wróżą, że 
ostateczne zwycięstwo „Wilhelma" jeat już tylko 
kwestyą krótkiego czasu. Nawiasem mówiąc, szyb
kość 23 węzły na godzinę nie jest niczem nadzwy- 
czajnem. Ploty wojenne wszystkich narodów posia
dają matę statki, przebiegające po 25 do 30 wę
złów. Mały parowiec angielski „Turbiuia" osiągnął 
aajwyżuzą dotąd szybkość 35 węzłów (1 kim.) w 
przeciągu niespełna minuty. Lecz system, używany 
przy konstrukcji małych parowców, nie da się do
tąd korzystnie zastosować do olbrzymich statków 
transatlantyckich Masimum ich szybkości nie prze
chodzi po za 25 węzłów na godzinę i „Kaiser Wil
helm" pod tym względem nie wiele się naprzód po
sunął. Pod względem ogromu zajmuje „Kaiser Wil
helm" jeduo z pierwszorzędnych miejsc. Z wyjątkiem 
parowca „Oceanie", który jest obecnie budowany 
w dokach w Liverpoolu, „Kaiser Wilhelm" jest naj
większym statkiem, zbudowanym od lat 40, od cza
su spuszczenia na morze byłej pamięci „Great Eas 
tern", zasłużonego pracownika przy zakładaniu linii 
telegraficznej przez Atlantyk.

Obecnie „Oceanie" jeszcze nie istnieje, „Gioat 
Eaatern" już przed kilkunastu laty skończył słynny 
żywot na licytacji pod rozbiórkę, „Kaiser Wilhelm" 
nie ma więc tymczasem współzawodników, — jest 
tez dztś największym z istniejących parowców.

Długość jego wynosi 649 stóp angielskich, 
szerokość 66, głębokość 39. Podzielony on jest na 
18 hermetycznie oddzielonych części, tak, źe w ra
zie uszkodzenia, gdyby nawet kilka z nich napeł
niło się wodą, statek nie ulegnie zatonięciu. Ruch 
temu olbrzymowi nadają dwie stalowe śruby, każda 
o średnicy przeszło 22 stóp i ważąca 26 tonn. Ma
szyny, poruszające śruby, są w stanie wytworzyć 
siłę 30.000 koni parowych. Pod względem komfortu 
„Kaiser Wilhelm" nie ustępuje najwspanialszym 
parowcom transatlantyckim. Niemcy są bardzo dumni 
z dzieła rąk swoich, czemu się dziwić nie można, 
gdy się zważy, źe żaden kraj, nawet nieprześcignio- 
na dotąd Anglia, parowcem takim poszczycić się nie I 
może.

Aresztowania W W arszaw '6. Do pism wiedeńskich 
donoszą, źe we wtorek aresztowano w Warszawie wielu 
studentów uniwersytetu z powodu demonstracji wy
prawionej w poniedziałek podczas wykładów profe 
sorów Filewicza i Źiłowa.

W spraw ia powiększenia liczby poczt, o-
trzymujemy następujące pismo: Do artykułu „w 
tej spiawie umieszczonego pozwolę sobie parę słów 
dorzucić: Pomnażanie poczt tak licho uposażonych, 
jak obecnie, gdy ekspedyent małej poczty na wsi, 
za swą czynność pobiera rocznie 150 złr. nie jest 
wskazanem, bo najpierw tworzy się posady najskraj
niejszej nędzy, gdzie człowiek mający jakie takie 
wykształcenie, najskromniejsze wymagania i obok 
wielkiej odpowiedzialności, nia może wyżyć — a z 
drugiej strony Ludność szersza nie miałaby przez to 
prawdziwej dogodności kom uniku eyjnej w obec 
podniesionej oświaty i ciągle wzmagającej się ko- 
respondencyi. Aby zrównoważyć choć w przybliżeniu 
mieszkańców wsi z mieszkańcami miast, nąjprakty- 
czniejśzem byłoby zaprowadzić listonoszów wiejskich 
przy już istniejących pocztach, płatnych przez Rząd, 
na wzór zaprowadzonych już w austryackich i nie
mieckich prowincyach — a listonosze ci za małą 
opłatą wpływającą do kasy rządowej — doręczaliby 
listy w swoim okręgu pocztowym. Ludność wiejska 
miałaby z tycb lislonoszów rzeczywiście większą 
korzyść niż z nowo utworzonych małych poczt; bo 
z poczty, do której należy kilka lub kilkanaście 
wsi zyskuje tylko ta przeważnie miejscowość, w 
której jest poczta — z listonoszćw korzystałyby 
zaś wszystkie wsie im przydzieli.na. Dzisiaj bowiem 
mieszkaniec wsi jest bardzo pod tym względem 
upośledzony, bo albo odbiera listy przez swego po
słańca, którego mus: opłacić, lub przez wójta, któ
ry wtedy dopiero odebrano listy doręcza, jak mu 
się okazya do adresata tran; leżą więc te listy ty
godniami u niego a często — nawet giną.

Słusznie i sprawiedliwie byłoby, gdyby Rząd 
więcej poczt kreował ale w tych tylko miejsco
wościach. gdzie jest większy ruch pocztowy i sto 
sowniej funkeyouaryszów wynagradzał —  przy każ
dej zaś poczcie utworzył posadę listonosza wiej
skiego dla dogodności mieszkańców przyległych 
wsi.

Ze Świata szachistów. Szampion francuskich 
szachistów, rodak nasz, p. D. Janowski, który na
leży do najlepszych graczy w Paryżu, wyzwał mi
strza berlińskich szachistów Walbrodta na „match" 
składający się z siedmiu partyj, o stawkę 10J0 ma
rek. Pierwsza partya (hiszpańska) rozpoczęta przez 
Janowskiego pozostała nierozegraną, drugą wygrał 
Walbrodt po 42 posunięciach. Dalsze partye roz
grywane będą w berlińskim khibie szachistów. Pan 
Janowski ma zamiar po rozegraniu partyj z Wal- 
brodtem wyzwać na match węgierskiego matadora 
Ohcrouseka, uchodzącego za jednego z najlepszych 
szachistów w święcie.

Z kolonii polskiej w Chicago donoszą nam, 
ie ksiądz Kozłowski, którego polskie parafie w Ame
ryce wybrały biskupem, wyjechał do Rzymu w celu 
starania się o zatwierdzenie go w tej godności.

Pan Stefan Barszczewski, korespondent cniea- 
goski Kuryenj  Warszawskiego, został wybrauj na 
redaktora Zgody, najpoczytniejszego tygodnika pol
sko - amerykańskiego. Tygodnik ten ma przeszło 
12.000 prenumeratorów.

Sprawa ukarania winowajców smutnej trage 
dyi Huzletońskiej (z dnia 9 września) posuwa się 
naprzód- Szeryf i jego podwładni, postawieni przed 
rądem, znajdują się tymczasem na wolności, każdy za 
kaucją po 6.000 dolarów.

Stan pow ietrza . T . o g, 8 ran-- —  7, w  po?.
— 2 R.. Bar. 778, Spada. Pogoda.

IKyśh.
Łatwiej bogatemu zostać poczciwym, niż po

czciwemu bogatym
Sprawiedliwość kładzie swoje wyroki na szalę, 

a kobiety kładą szala na siebie.
Gdyby prosięta w karty grrły, toby chciały, 

żeby się zawsze żołądż święciła.
Pewien nie rozumiejąc wyrr-m: karykatury, 

przyjechał do domu, który w ńaj owszym guście 
byt wystawiony, a gdy go właściciel zapytał o zda
nie, odrzekł bez wahania, że nie widział nigdzie 
piękniejszej karykatury.

Skąry dwa razy traci, a rozrzutny od jedne
go razu.

Kiedy jest para, to się mówi cet 10, a kiedy 
nie ma p»ry —  to licho; w małżeństwie czę3to by
wa przeciwnie.

i obfitości źródeł i ich krytycznego przetrząśnięcia 
nie pozostawia nic do życzenia. Pomimo jednak te
go wyraźnego piętna badań krytyczno-naukowych, 
praca o Koźmianie nie jest bynajmniej jakiemś su

kimi głosami przeciw dwom pozwoliło p. Abra 
ha mowiczowi przyjąć prezydenturę. "W toku de
baty podnoszono, źe decyzja ta to nowa ofiara 
ze strony Koła polskiego, gdyż prezydent Po
lak narażony będzie na bardzo wielkie przy-

chem uporządkowaniem materyału źródłowego. Źy- krości. Na ostateczną decyzyę wpłynęłc j  dnak 
ciorys Koźmiana trzymany w tonie na.rraoyinyir jest ■ ogólne przeświadczenie, że nie wolno Polakom 
tak napisany, źe materyał historyczny i lfieracki i uchylać się, gdy rozwój dziejowy Austyy
wnioski autora zlewają (fię w potoczyste i płynne 
opowiadanie. Cały balast krytyczno-naukowy zs- 
pchnięty jest za pomocą odsyłaczy pod linijkę,

wciska im w rękę ważne posterunki państwo
we. W  krytycznych ohwiiach rola prezydenta 
Izby jest ważna, rnożs on być powoływanym

W  ten sposób, kto chce zeń korzystać, ma go pod ; do wyrażenia swej opinii na na; wyższem. miej- 
ręką, kto zaś pragnie Się zapoznać z samą postacią J ,scu, a zatem dobrze jest, by Polacy mieli swo- 
Koźniana, ten może nad nimi przejść do po- j jego człowieka na tak ważnem stanowisku, 
rządku dziennego! i Liczono się wreszcie także z tem, że p. Abra-

Co do literackiej strony pracy, to przyznaćhamowicz nabrał już dość znacznej wprawy! 
trzeba, że p. Wojciechowskiemu łatwo było uczy- w prowadzeniu obrad i zapewne sprosta swe-1  
nić pracę swą zajmującą już przez sam temat. J mu zadaniu.
Kuźmńiti sam jest postacią ogromnie charaktery 1 Wiedtsń 12 listopada. Ne wczorajizem po
etyczną, Epoka, w ictórej żył i zajmował wybitne ; siedzeniu Koła polskiego przedłożył p. Weigel 
stanowisko polityczne społeczne i literackie, obfituje j pet/cyę krakowskiej Izby handlowej o założe- 
w doniosłe historyczne wypadki Najbardńej zajmu- nia Akademii handlowej w Krakowie i wniósł,

b. lekarz na fclii KI eh wonlw. w Wiedniu, Berlinie i kary i
Operator

Ora. prz^ ul. Akademickiej 1. 3 od 10—12 1 od 3—».

Dr. Jan Papón
sekundaryusz oddziału chorób skórnych i i renery- 

cznych szpital- powsz. we Lwowie 
UL Piekarska 1. 4 I piętro. Ord. ud 8— 8.

Uczeń centra mego in- f j .  | ń 7 F F  I l l l i f l F T  
stytutu łr Sztckholm o U *. J l i Ł - l  U U \ ł - l  
p o w ró c ił  i ordynuje gim nastyką szwedzką Ie 
cziliczą  (ortop masaż i elekt) w skrzywieniach poraże
ni., li, reumatyzmie, błędnicy, cukrzycy, histeryi, migrerit, 
osłabieniu starczem, clior.ilii.cli k ob iecych , jakoteż 

w ciermeniacb nerw ów , serca l k iszek .
ulica SyKstuska I. 35 . Ordynuje od 3 — 4

jąoym z całej pracy jest rozdział, traktujący walkę 
klasyków z romantykami. Kożmian byt jak wiado
mo, wodzem obozu klasycznego i n.-tjzajadlej-zym, 
nieprzebłaganjm wrogiem aowego kierunku. Z tej 
też strony oświetla autor cały obraz walki, przez 
co on dla nas, nauczonych już i przyzwyczajonych 
patrzeć inaczej, nabiera duzc oryginalności. W  trak
towaniu tycb szczegółów widać, że młody badacz 
nie wyrzekł się aspiracyi artystycznych. Obok pię
knego języka znać dbałość o wiązanie epizodów i 
zaokrąglenie całości To też tchną one taką prawdą 
i życiem, jakby w jakiej dobrej i zajmującej po
wieści.

S  P  O  R  T .
Po siedmiu dn ach zjazdu jesiennego wiedeń

skiego odbyto jeszcze wyścigi w dwóch dn.ach do 
datkowych t. j. 26 ; 28 października. W każdym 
z tych dni odbyło się po siedm biegów, ale ani je
dnego nie było znaczniejszego: pierwszego dnia

aby ta petycyę poparto energicznie w ku m isji 
budżetowej, p. Chrzanowski zaś popierał go
rąco spinwę założenia szkoły górniczej w Kra
kowie P. Roszkowski żądał, aby przedewszyst- 
kiem domagano się założenia Akad-mii han
dlowej we Lwowie, a potem dopiaro w Kra
kowie i Koło przychyliło się do tego żądania.

Rio de Janeiro 12 listopada. Kongres uchwa
lił zaprowadzerie stanu oblężenia.

p eszt 12 listopada. Wczoraj otwarto tu 
kongres ki tolików węgierskioh, mający obra 
dować nad autonomią Kościoła katolickiego. 
Obrady zagaił prymas ks. kardynał yasza^y 

Berlin  12 listopada. W edług informacji 
osób wiarygodnych, z B ‘smarkiem jest począ
tek końca. Utrzymują mianowicie, że on od 
pewnego czasu tiaoi na wadze i że aceton w y -  
dz*ela się z jego organizmu w coraz większej 
ilości. Bezsenność jest trkźe kompletna. Zda- 
r b m  lekarzy może to jeszcze pociągnąć parę 
miesięcy, dzięki niesłychanie zdrowemu orga- 

j nizinowi i silnej konstytucji Bismarka, że je
cztery biegi sprzedaży i trzy Handicapy, drugiego dnak już uleczenie jego jest niemal niemo 
dnia również cztery biegi sprzedaży i trzy Han-j żebnem.
dicapy.

*
Wyścigi konnt w Pardubifz, 

kończące zwykle porę wyścigową w monarchii au- 
stro-węgierskiej, odbyły się w dniacb 29 i 21 paź

dziernika, oraz 1 listopada.
Dzień pierwszy 29 października. Tego dnia

Konstantynopol 12 listopada. Delegaoi G-re- 
oyi do ukończenia rokowań pokojowych z Tar- 
cyą poprosili ambasadorów o interwoncyę, gdyż 
Turcja wciąż robi trudności w rozpoczęciu ze 
strony G recji regularnej żaglugi i nie chce 
przepuszczać towarów nawet transito.

W  sprawie tej cdbęazie się konferencja 
odbył się wielki Rardubicki bieg myśliwski, naj- ambasadorów. Zajmie się ona także innem 
większy w roku bieg z przeszkodami; nagroau I punktaim traktatu, oo do których nie przyszło 
20.000 k, zwycięzcy, 300Ó k. drugiemu, 2000 k. jeszoze do zgody.
trzeciemu koniowi Handicap, meta 6400 mtr. Za- i Wiedeń 12 listopada. Freindenblitt zajmuje 
pisano koni 34, biegało 6. Hr Z. Kinsky’ego ogier j się dzisiejszym artykułem Nowej Pressy w któ- 
gniady 5-letni „Magyarnd" po Monbar od Maitina j rym ten dziennik próbuje dowieść, że w  sfe- 
(71 kg.) 1, p. R. Lebaudy’eg-) ogier gniady 6-letni raoh polityoznyob powszechne jest przekonanie, 
„Galamb IIu (79 k g ) 2, por. Wuthennua wałach iż wewnętrzno-polityezne stosunki są niemożli- 
kaart. pełn. „Crackshot" (69 kg.) 3. Tylko ta trzy 
konie doszły do mety. Totalizator 25 : 5.

Nagroda Łaby, rządowa, 6000 k. zwycięzcy,
600 k. drugiemu koniowi, meta 2400 mtr. Zapisano 
koni 9, biegały 3. Hr. J. dztarajk ogier gniady 
3-letni „Jason" po Morgan ud Jessica 1, Stada Hi- 
klo»fulva ogier gniady 3-ietm „Palcatoki" 2. Tota
lizator 10 : 5.

Tagoż dnia klacz 5-letuia „Wiosna" stada 
Ostoja-Oscaszewskiego pod jeźdźcem por. Kreutz- 
bruckiom była drugą w biegu z płotami; zaś tego 
samego stada klacz 3-letnia , Pogoń" pod tym sa-

we, a stanowisko hr. Badeniego zupełnia za 
ohwiane, i pisze co następuje: Jakkolwiek cel 
rozsiewania, tych plotek jest widoozny, jednak
że określimy go bliżej.

Nowej Pressie idzie głównie o ponowne 
podsycenie obstrukcyi przeciw pruwizo ryurn u- 
goaowi mu, gdyż zdsie się jej, że na tem polu 
jsszoze za mało zrobiono. Zbytecznem byłoby 
dowodzić, ża polityczne refleksje Nowej tressy 
mijają się zupełnie z prawdą

W iedeń 12 listopada. (Rada państw* ) Na
_ dzisitjszem posiedzeniu Izby posłów dokonano uiy-

mym jeźdźcom nie zdołała zdobyć miejsca w biegu boru prezydenta. Oddano 318 głosów, z tyzK 125
pod panami o nagrodę ks. Liechtenstein a. 5 pustych kartek, 7 głosów rozstrzeliio się, 186 pa-

Dzień drugi SI października. Nagroda Jockey- dło na p. Abrahamowicza. Prawica wybór ten
Clubu. 40000 k. zwycięzcy, 800 k. drugiemu k o -! Abrahamoioicza przyjęła hucznymi oklaskami. P.
niowi; bieg z płotami Handicap; zapisano koni 24, j Abrahamowicz zabiera głos. 
biegały 2. Hr. H. Lamberga ogier kaszt. 3-lafcJU 
„Eoimcsa" po Master Kildare od Fantasie (58 kg)
1, ks. Eszterha*y’ego ogier kaszt. 3 lotni „Sehr 
mdglich" (67 kg.) 2. Totalizator 10 : 5.

Tego dnia w biegu myśliwskim o n»groaę { 
dam klacz stada Ostoja-Ostaszewskicgo „Wiosna" '

R epertuar te a tru . Dziś w piątek po ri* 1-szy 
.Kolega Orampton", komedya W 5 aktach Gurharda 
Hauptmana. W sobotę po południu „Oblężenie Lwo
wa", dramat historyczny ze śpiewami w 5 aktach 
Karola Brzozowskiego. W  sobotę wieczorem „Ma,ka 
Szwarzenkopf". W  niedzielę po Dołudniu „Urzędo
wa żona". W  niedzielę wieczorem „Córka pułku". 
Rozpocznie „Lekka kawalerya", operetka w 2 aktach 
Souppe’go.

pod jeźdźcom por. v. Kreutzbruckien. byłe trzecia; 
zaś tego samego stada klacz kaszt. 5 letnia „La 
Marquise“ w gładkim biegu pod panami nie zdołała 
zdobyć miejsca.

C zęść  ekonom iczna.
Wiedfeń, 10 listopada. _ 

(Z.) Kulisa zarzuciła plan zorganizowania, 
się w korporację. Komisarz rrądowy giełdy 
oświadczy, bowiam deputacyi kńlisyerb’w_ kat®• 
goryeznie, źe nie ma najmniejszej nadziei, aby 
m.nisteryum finansów zgodzuo się na restytu- 
oyę kulisie jakieikolwie części zapłaconego 
przez nią podatku giełdowego W obec tego 
rozwiązał się komitet, pracująoy nad zorgani
zowaniem kulisy i wszystko zostało po dawne- 
nu. — Obroty dwóoh dni ubiegłych nie wGic 
zmieniły sytuaoyę , ostateozne notowania daj- • 
siejsze w przeważnej części walorów trzymają 
się mniej więcej na onegdr jszym pozicmie. 
Zwyżkę uzyskały z walorów bankowych Bin
der ban ki i bankvereiny, pierwsze dlatego, że 
od kilku dni popyt o obliyacye bułgarskie jest 
dosyć znaczny, wprowadzono je  bowiem już 
w 1 mdel na giełdzie paryskiej , a nadto gru
pa banków londyńskich otrzymała pozwolenie 
wprowadzić je  w handel na londyńskim targu 
do wysokości 25 milionów franków. Na tar- 
gaoh zagranicznych, zwłaszoza paryskim i Lon
dyńskim, przeważała dziś silna tendencja dzię
ki temu, źe stosunki dvplo;natyczne m ędzy 
Stanami Zjednoczonymi a Hiszpanią u-DŻyły 
się pokojowo.

Oatatnie notowania:
Kredyty austr. R52 75, węgiersk 9

HOTEL !WiDERIAL
pierwszo-izędny hotel, rs*‘auracya i kaw, ar nia 

Lwów — nlicfc Trzeciego Maja 
Przyjechali dnia 12 listopads W. hr. Bawo-

rowski z Ostrowa. B hr. Starzeński z Łowczys.
H. hr. Szellski z Komborni. E. br. Stein:'tz z Sera- 
jewa. K. Mroczkowsk’ i H. Cezarek z Stanisławo
wa. B. Botuszan z Łużan. W. Znamirowski, pref. 
dr. J. Rostnblatt i St, Rożnowski z Krakowa. A. 
Vv echsler z Wiednia. Em. Kmenth z Chyrowa. Z.
Lewakówski z Sanoka. A. Dąmbski z Nusówki. N.
A. Goldental z Jas? W. Knoll z Królestwa Pol.

HOTEL ŻORŻA
Lwów —  Plot Maryacki.

Przy.ecbali dnia 12 listopada. J. Gnoinski 
z Cieszanowa. B. Wolfartn z Słobody rungurskiey 
T. Horodyski z Kuluarowa. Dr. St. HaczewsKi z 
Kołomyi. F. Szlaohtowski i K. Malczewski z Ja- 
gielnicy.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W B O N .

Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechał1 dnia 12 listopada. JO. ks. Poniń- 

flka, Z Gostąbśka i ks. H. Koeańaki z Przemyśla. 
H. Mościcki z Białegostoka. A. Griiabaum z Sartz. 
K. Lipski z Holcnischora. L. Markart z Sanoka. J. 
Dobródzki z Mościsk. Dr S. Dworzańczuk z Łodzi. 
T: KwiecińsK:' z Nowego Sącza. St. Białoskorski z 
Staj. Ed. Rubescn i S. Deuches z Wiednia

HOTELE K. JAKOWICZA
B E LLET7TJE i METROPOL 

we Lwowie.
Przyjechali dnia 12 listopada. W. Łukawiecki 

( z Brodów. D. Aielbrad z Janowa. A. Zweig * Kra
towa. J. Stern z Czarnio wiec. M. Grzymaioki z Kra-

Na-snego. J. N. Wolf % Lipska. D. Bursztyn z
ny 252 25, Landeroanki 21850, Ludwiki 213 
Czerniowieckio 291-—, Elbetbale 259 75, Renta 

10u 85, srebrna 102 25, a.ustryacka

Anglobanki 161.50, Unioay 2 9 0 -- , Bankyerei- dwórnj_ N Wetreich ze* Stanisław ow a. J. Schenk
z N. Sącza M- Kalińnki ze Złoczowa. W. Haberno- 
ga z Buska M. Chęciński z Przemyśla.

papierowa
złota 123-—, austr. renta wal. kor. 101'bO, wę
gierska złota 122*15, węgierska renta wal. kor.
99 90, dukat 5 66, 20 fiankówka 9 5 3 ‘ , ,  marki 
11*77- ruble 1*28-.

§ Ceny idożi, Wiedeń 10 listopada. Pszenica 
na wiosnę 12.02-12.10, zyto na wiosnę 9 . -  Szwajkow c _ r> Pusclmer 3 £ ^ terIfc W . Kra. 
do 9.02 owies na ^iccuę 6 .8 2 -6  84, kukuru - . . ^ .  ^  p_   PnrnftS!. K. M

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryack1 

W  nowym zarządme, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch)

Pr-zyjecha1' dnia 12 listopada F. Skarżyńscy

Z w ó tien ie  u w jg l na ten nu korku znak 
jak i na etykietę ozdobioną czerwonym  
orłem poleca się jako ochronę p rz e rw  czę 

stym fa łszerstw om  Srnzaw y a lkalicznej

nrtaitcniego G iessnubler.

uWów 12 listopada. (2. Izby handlowej).
A Is e y e  za sztukę : Kolej gu1 Karola juudwika 200 

zł. m. n.. 211 75 do 214.75. Kolej Lwo^sko-Czem.-jasskt. 
P" ,!00 zł. w. a. 291 — do 294.—. Banku łrzpotscznego ps 
290 zł. w. a. J87. — u* 397 —. > kc^e ga barni w Rzeszo
wie po 200 zł. w. a. 200.— dc. 2i0 - .  Tow budowy wa
gonów a Sanoku 2S9.— do — .— .

Iiloty r a a i ł w n e  za 100 z ł : Banku hipot, galic 
5 proc. los. w 40 lat a i0 pric. pre® 110 — de 110.70, 
4 i pół proc. los. w oO lat 100 20 do 100 90, 4 proc. lor 
w 60 lat 95.60 do 9i ?0 Banku kraj 4 i pół proe. los. w 
51 la*. 100.50 do 101.20, Banku kra, 4 pr»e. i s. w 57 lat 
98.— do 98.70, Tow. kred. grl ziemskie 4 proc. (lemisya) 
93* -  do 98.70, 4 proc los. y 43 i pół latach 97-20 do 
97-90, 4 proc. los. w 56 la* 96.50 de 97.20

O lm g i  za 100 zł.. Gal. fund. proninacyjnegs 4 pri. 
9"'80—98.50, Bukowińskiego fund. propin. 5 'proc. 102 50 
do — , Bom. B; nln kraj b proc. (II emisji) l&O.So de 
luO.90 Kolejow lokalu' Janki ki.jewego 4 procentowe 
po 200 koron 97.50 dc 98 20, Pożyczki kraj. 6 proc. 108.— 
do —.—. 4 proc. z 189 r. 97 90 do 94.60 4 proe. pa 200 
koron z 1898 rakr io  60 da 97 30.

M e u e t y  . Duka esarski 5.63 da 5.78. Napaleendar 
P.4S do 5.58 Półimperyał 9 50 do 9.60. Ruae’ rosyjski 
papierowy 1.27 75 do 128-75. 100 marek niemieckiah 58.60 
d o S S . .^   i m! — —

Wiedeń 10 listopada. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej staiy 
akoye kredytowe na 354.0'), węgierskie akuye 
krejytowe 387-00, angiobanku 162.50, ba ru tre - 
reiny 252 0 ), unionbanku 29100, laenderbank* 
219-26, staatsb&hny 335.00, lombardy 80.50, 
elbethaie ‘260 00, akoye tytoniowe 154.50, rimt. 
*253.75, alpiny 133.50, renta nmjowt- 104.35, 
renta koronowa węgiarika 09.95, iory tureokio 
60.90. mari* 58.86, ruble 128.25

RUCH POCIĄGÓW K0LEJ0W v CH
obowiązujący z dniem 1 październiku 1897 (e»ai 

środkowo-europejsJti).

j  e - 0„* • ■ • „ c 7 0  iński z Perespy. Porucz. Jounga z Lipowiec. K. M
dza naU m topau5.28-o.30 na maj czerwiec 5.78 jg- K16wicL z ^ kak 1. Takobsoh. z Biały. A Ma

l % StyT*6%  7 3'7°- * Tryńczy. A. Pirclne O. "V? einrich, S. Kall
12 64 * °Pada- PSZenocf- na W1C° Ŝ  man ScŁ al i dn Schmid z kicania. K Łs-

M °  ?  W1° Snq * • ’ W , o O  domirski z Markowie. R Abgsrowrz z Nitaiowa.wiosnę 6.Ob, knkurodza na maj - czerwice 5.8U,
rzepak na styczeń-luty 13.75— 13.85. j -------

l ele^ramy Przesłon.
Wiedeń 12 listopada. "Wobec tego, że p. lekarz 

Ebenhooh zawiadomił teiegrafioznie kom itet1

D r Leo<i Rstpp
chorób wenerycznych i skórnych, ordynuje 

przy uL Piekarskiej 15.

Po c i ąg"
po«p 08* b .

przy^h . o g*d*

S*iO
3*64
3*30

1-30

1*60

2*30

7*30 
7*5° 
7 V 2  
8*05 
8*15 
8 *2t> 
5*10

10*35
1*15

1-40

5*25
6-35

1-45

9-43

9*50
10*00

fc-45
6*00

9-10
#*30

10  2 < 
12*10

4*4*

6 00 
6*10 615

8*40

1*55
2*08
2*40

2*50

6 '45

8 50 8 '66

* ‘ 20
*•25

10-05

10-27

10-45

3*003'0k
4*40

D « Lwowa:
7 P o d w o ło iz y s k  n& d w o r z « c  P o d ł& m cB *
Z  P o d w o ło * z y « k  d w o r z e c  g łó w n y  
Z  K r a k o m  (W ie d n ia ,  B e r lin a , W r * - ła w i» ,  W a r 

sza w y ), a O rłow a , C h a b ó w k i, J& iła przaa E ae- 
szo w

Z I c k a n , (R u m u a i i , B tikew lm y, H u sla tyn a  1 K a ł u s a )  
Z  J a a o w a
SC T a rn op o la  i B ro d ó w  na d w o r z e c  P edzam cE *
Z  Ł a « o c z n n g o  (B e s* tn , K ałusza , C h y rew a  i S try ja )
Z T a rn ep e la  i B rad ów  na d w o r s e *  f ł ó w a y  
%o S ok a la  i R a w y  raakiej
Z  K ra k ow a , (W ie d a ia ,  Bsrlim a, W re s ła w la  W a r 

sza w y , % O rło w a , P e sz tu ) C h y re w a  
Z  J aresła w ia  
Z  J a n ow a
Z  K ra k ow a , (W ie d n ia  C h a b ó w k i, R a w y  r . ,  f t a » k e r a )  
Z e  S k o lę g o  I S try ja , K ałusza  l C h y ro w s .
Z  C z e r n io w ie c , (R u m u n ii , H uaiatyaa i K ału sza )
Z  P o d w o ło r ż y s k  B r e d ó w , K e p y c z y n ie e ,  H u s ia tyn a , 

n a  d w o rze c  P o d za m cze  
Z  P o d w o ło c z y sk , B re d ó w , K o p y c z y n ie c ,  H usiatyna, 

na d w o r z e c  ( łó w n y  
Z  S o k a la , B e łż ca  i J a rosła w ia  p rze r  R a w ę  rnsk^
Z  P o d w o ło c z y s k  (K i jo w a ,  O d e ss y ) P e d w y so k ie g o , 

B r o d ó w , na dw orze©  P o d ia m c z e  
Z  Ick a n , (R u m u n ii , X o z e w y ;
Z  P o d w o ło c z y sk  (K i je w a , O d e ss y ) , P ed w ysok J ege , 

B r o d ó w  na d w o r z e c  g łów n y  
Z  K ra k e w a , (  W ie d n ia , B er lin a , W r e c ła w ia ) ,  W ie li 

c z k ',  O rło w a , R o zw a d o w a , N a d brzezia , S am bera  
i  C h y rew a  p rzez  P rzenoy il 

Z K ra k e w a . ( W ied n ia , ^ r e s  na, Iw oa ic& a , R y m  aa ow a 
S a n ok a , Jaała przez R zesz , i R a w y  r p rzez  J a rosła w  

Z  lc * » n ,  S u ce a w y , R a d o w io c , N e w o s ie lie y  i K ałusza 
Z  K ra k ow a , (W ie d n ia ,  B er lin a , W ro c ła w ia , W a r 

sza w y ) W ie lic z k i , R a w y  rusk ie j p n e i  J a re s łsw  
O rłow a , M szany, J a s ia , K rosn a , Iw o n icz a , K y - 
m s n e w a , M e zo -L a b e re za  p ze z  P rzem y śl 

Z  P e d w o łe c a y sk  (K i jo w a ,  O d e ss y ) B ro d ó w , K e p y - 
c z y n ie c  i po d w y a e k ie g a  na d w o rze *  P od^ am oce  

7/ Ick a n , (R u m u n ii ,  S w o b e ^ y  r . ,  H usiatyna, ^ e z e w y )  
Z  E e d w o łe cz y s k , ( K ijo w a . O dessy , B redów , K t js y - 

o z y n ie c  i P e d w y so k ie g o  na iw o r z e o  g łó w n y  
Z e  S h e le g o , S try ja  i C h yr w a 
Z  Ł a w o e z n e g o  (P e s z tu )  S try ja  I Kałtzasa

ze Lwowa:
D e  K ra k e w a  (W ie d n ia )  C h y re w a , S a m bera , K e c -  

w a d o w a , N ad brzezia , S aneka, R y m a n e w a , I w o 
n icza , ^ r o s n a , R a w y  rusk ie j 

D e Ł a w o c z n e g o  (M u n k a cza , P e sz tu ) O h y row a  
D o  P e d  w o ło c z y s k , B ro d ó w . P e d w y so k ie g e  z d w , f ł ,  
D e  Ie * a n , J ass, B ukaresztu , K o ze w y , B u caa w y  
D o ^ o d w e ło c z  , B r e d ó w , P o d w y jo k ie g o  i  d * .  P ena. 
D o I ck a n , K & rósm esó H uaia tynz, K o w o s le it ty , B er- 

hom etu , R a d o w ie c  i S u « z »w y  
D o K ra k ow a  ( W ied n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a ) R ea - 

w a d e w a , N a d brzezia  
D e  J a n ow a
D o K ra k o w a , (W ie d n ia ,  W a rsza w y , B er lin a ). Sam e- 

ka , C h yrow a , Iw o n icz a , l y m a n o w ą , S tró śe ge  i 
d o  P e»*tu

D o S k o le g o , H reben ow a , K ałnaza i C hyrew a  
D o  S o k s la , R aw y  ru sk ie j, B e łż ca  1 J aresła w ia  
D o ] 'e d w e ło c z y sk , B -o d ó w . * o p y c z y a ie e . H usiatyna 

P e d w y so k ie ge  z d w e r ca  g łó w u e g e  
D o  P odw ołeczy ak , B r o d ó w , P o d w y s e k ie g o . K o p y ca y - 

n i*e . H usiatyna z d w o r c a  P e d za m cze  
De Ick a n  (J a ss. G a ła cu , B u k aresztu ) K e z o w y  
Do P o d w e łe c z y s k , B r o d ó w  z d w o r c a  g łó n m e re  
Do P o d w n łe czy sk , B r o d ó w  z d w o r ca  P e d a a m cze  
D o C z e r n io w ie c , (R u m u n ii ) ,  H u s ia tyn a , K ałusza  i 

I ck a n .
Do K ra k e w a , W ie d n ia , W re c ła w ia , B erlin a , R a w y  

ru s k ie j, Jasła  1 C h a b ów k i 
D o J a n o w a  
D o  S try ja  
D e J a re s ła w ia

10 50

6 4

7*05 
7*25 
7*30 
7 47' 
7*48 

10*30

11*00
11-27'

D o K ra k o w a  (W ie d n ia ,  W a rsza w y , W ro c ła w ia , B e r 
lin a , P esztu ) O rło w v  przez T a rn ó w  

D o  S ek a la , R a w y  rusk ie j 
o T a rn ep e la  z d w o rca  g łó w n e g a  

D e Ł a w e cz n e g e  (P e sz tu  > C h y rew a  i  K ałusza 
D e  T sm c-p e la  z d w e rca  P o d za m cze  
D e  J an ew a
D e Ick&m (R u m u e ii )  H usla tyna , K ałusza )
D e  K ra k ew a  (W ie d n ia ,  W arszaw y  i B erlin a ) C h a 

b ó w k i, R ozw a d ow a , C h y rew a , R ym an ew a , lw e -  
n icza , Sam eka i Jasła  

D o  P o d w o ło c z y s k , B r e d ó w , K e p y czy n ie e  1 Hnsia- 
tyna z dw -»rea g łó w n e g e  

D e F o d w e ło c z y sk , B rodów , K o p y czy n ie e  i H u s la ty - 
a a  z d w erca  P od za m cze

Uwugi - Czas irouko<o-auropeiski różni sir od czasr 
liro oskiego o 86 minut Gods. 1* czasi śn dkoi-u-er-opej- 
skiego rć-ra* sin sodz. 12 36 pudluj zts-fra lwowski ijo

Nocni; podziny od 6 wieczór* do g. & m. 59 rano 
objete są tlustemi . sikam*. — Biuro informacyjne c. k. 
kolei państwowych przy ni. Tr«»-.:tSf; Maja 1. ?t (Hotel 
Itnpsnal); adzieH wyjftśniej wspr*-y»ch kolejowych, sprze
daje wszelkiego r mząja Mlefi jazdy i rosklady jazd] 
n formacie kisn„i.nkowy«.
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K T O  W I N I E N ?
POWIEŚĆ

przez
E .  B R A B D O ^ .

(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartiugh).

(Ciąg dalszy).
— Obawiam się stryjenko, że narażam cię 

na wielkie wydatki — rzekła pewnego razu 
kiedy pani Hardman przyniosła je j kieliszek 
starego i znakomitego portwejnu.

— Wszystko głupstwo, dziecko! Cóż to... 
przecie twój stryj nie jest znowu takim mize- 
rakiem żeby go nie było stać na butelkę do
brego wina dla siostrzenicy. Żebyś mi nie 
wzbraniała napisać do miss Blake, toby ci pe
wnie przysłała cały kosz wybornego wina. 
Ale ty jesteś uparta.

—  Dziękuję ci, droga stryjenko. W olę tobie 
być zobowiązaną, jak miss Blake, choć kocham 
ją całą duszą Kiedy opuściłam Tangley Ma- 
nor, postanowiłam sobie o własnej sile iść przez 
życie nie odwołując się do bogatych przy
jaciół.

Kiedy po trzech tygodniach obłożnej 
ehoroby Elżunia mogła się przenieść z łóżka 
na sofkę, wyglądała jakby cień siebie samej. 
Niepodobna jej było myśleć o zajęciu się jakąś 
pracą. Mogła tylko całemi dniami leżeć bez
czynnie przy otwartem oknie rozmyślając nad 
niepewną swoją przyszłością.

Sierpień miał się ku końcowi a wybory 
w Blaokfordzie były w pełnym rozwoju. Wielkie, 
ruchliwe, przemysłowe miasto było w stanie 
gorączkowego podniecenia, które udzielało się 
nawet spokojnej ulicy Miltona. Stronnictwa 
walczyły z sobą zacięcie. Mężczyzn! i kobiety 
nie zajmujący się nigdy polityką, zarażeni ogól
nym zapałem, stawali się nagle gorliwymi a

nawet zaczepnymi partyzantami sprzecznych 
opinii. Sklepikarze handlujący mydłem i ło- 
jówkami w najnędzniejszej dzielnicy miasta, 
mienili się być starymi, wiernymi Torysami, i 
oświadczali się z gotowością wylania w razie 
potrzeby ostatniej kropelki krwi za Państwo i 
Kościół. Rady kały i konserwatyści spotykali 
się na neutralnym grunoie miejskich szynków 
i zajazdów. Praczki stawały nad balją i bio
rąc się pod boki wygłaszały hałaśliwie swoje 
zdania o sposobie w jaki kraj powinien być 
rządzonym. Ludzie, którzy nigdy pięciu fun
towego banknotu nie złożyli w kasie oszczę
dności, rozprawiali o stanie narodowyoh finan
sów, a każdy zgadzał się  z przekonaniem, że 
kraj dąży do kompletnej ruiny, i że wszystkie 
prawa i instytucje powinny uledz gruntownej 
przemianie.

Elżunia zbyt osłabiona jeszcze ażeby się 
odważyć przekroozyó próg domu, zmuszoną 
była poprzestać na wiadomościach jakie jej do
starczali krewni i miejscowe gazety. Była ona 
do najwyższego stopnia zainteresowaną wybo
rami. Czytywała chciwie sprawozdania wszyst
kich meetingów, oraz przemowy Mortona obli
czając wrażenie jakie one sprawiały na słu- 
chaozach. Brat jej "Wilhelm, postępowy libe
rał, obznajomiony dokładnie z prądami opinii 
publicznej przepowiadał zwycięstwo Mortonowi; 
ale kawaler Pofiy, twardy konserwatysta, pra
cujący w redakoyi torysowskiego dziennika do- 

odził, że Blake przepadnie z kretesem, i że ehoś 
w  obecnych ezasaeh nie istnieje przekupstwo, 
będzie go to jeszcze grubo kosztować.

— On nie przywiązuje wartości do pienię
dzy, — raakła Elżunia z westchnienie*.

— Cóż to... czy taki bogaty?
— Ma jakie trzy do ozterech tysięcy fun

tów rooznego doohodn.
— No ! to może sobie pozwolić na ten wy

datek. Słyszałem jak jego agent mówił, że 
tym razem poprowadzi rzeczy po swojemu, bo

to czysta fantazja pana Blaka opierać się 
traktowaniu i częstowaniu wyborców jak to 
miało miejsce w Higholere.

— Czy nie wiesz pan, gdzie pan Blake za
trzymał się?

— O ! zapewnie, że w Królewskim hotelu 
Ci ludzie z gminu zawsze stają wnajpierwszych 
hotelach i zajadają się w najlepszych restau- 
racyach.

—  Gdybyś pan znał pana Blaka jak ja, to- 
byś wiedział, jak mało dba o wygody i je 
dzenie.

Dziwnem je j trochę było, że Morton ni® 
przyszedł je j odwiedzić. Musiał przecie wie 
dzieć je j adres od ciotki. Gdyby go magla. 
zobaczyć choć na chwilę i dowiedzieć się, jak 
mu się powodzi, gdyby a ust jego własnych 
posłyszała, że interesuje się jej nowym trybem 
życia, byłoby to dla niej niewymowną po
ciechą.

Czyż to niebyło troehę niepoczciwie ze 
strony jego, który się mienił zawsze jej przy
branym bratem, że tak zupełnie wypuścił ją z 
pamięci wtedy, gdy ona tak gorąco intereso
wała się jego polityczną karyerą i sama po 
części przyczyniła się do tego. że postawił swoją 
kandydaturę na wyborach?

—  Mt.si być obrażony na mnie, źa opuści
łam Tangley wtedy właśnie, kiedy zaczynałam 
mu być użyteczną; a może te okrutne dziew 
częta powiedziały mu coś takiego, oo go zraziło 
do mnie. O! jeżeli wmówiły w niego, że żywi
łam skryte jakieś zamiary względem niwgo, jak 
on mną musi pogardzać! Życie by mi obrzy
dłe, gdyby',o przypuszczała, iż podobna myśl 
bodaj na chwilę postała mu w głowie.

Przypuszczenie to droczyło ją okrutnie 
podczas całego trwania wyborów. "Wmawiała 
sobie, źe dla jej osobistego spokoju lepiej jest, 
iż nie widzi Mortona, kiedy głównem jej i naj- 
cięższem zadaniem było zapomnieć o n im ; a • 
jednak oierpiała dotkliwie nad jego zapomnie- j

niem. To nie było w jego charakterze tak so
bie lekceważyć przyjaciół.

Nadszedł nareszcie dzień, w którym osta
teczny rezultat balotowania miał zostać obwie
szczonym światu. Ruch niebywały panował 
w mieście. Elagi powiewały wszędzie w słoń
cu, bito w bębny i kościelne dzwony. Elżuni, 
siedzącej w fotelu przy oknie z zamkniętą 
książką w ręku i znużoną głową, wysoko opartą 
o poduszkę, dzień ten wydał się najdłuższym w 
życiu. Z całej rodziny jedna tylko p. Hardman 
udała, że pozostaje w domu, a i ona pół dnia 
spędziła, gawędząc z kumoszkami w mleczarni. 
Bicie dzwonów rozsadzano czaszkę chorej. Dla 
kogo one biły tak radośnie? Dla Mortona, czy 
dla jego oponenta?

— Mam nadzieję, ź* nie zazna powtórnego 
zawodu —- myślała w duszy Elżunia. — Tyle 
niepowodzeń i przykrości spotkało go w ciągu 
zeszłego roku.

Pani Hardman, widząc ją  podnieconą, 
z gorączkowymi wypiekami na twarzy, próbo
wała ją rozerwać, znosząc j.>j różne drobne plo
teczki z miasta, które nic a nio nie intereso
wały Elżunię. Wzdychała ona do powrotu brata, 
który musiał już wiedzieć o wyniku wyborów. 
Tęskniła nawet do ( dwiodzin narzeczonego sio
stry, choć należał on do obozu przeciwnego 
Mortonowi; ale nie było nadziei, aby którykol
wiek z nich zjawił się przed siódmą. Trzeba 
było cierpliwie czekać, a tymczasem dzień pe
łen blasków i świątecznego gwaru wlókł się 
dalej z zabijającą powolnością

O piątej ciotka przyniosła jej podwieczo
rek i ustawiła go na stoliku obok Elżuni, za 
chęcająo ją  do jedzenia.

— Jaka ty dobra jesteś dla mnie, stryjs&nko! 
— wdz:ęcznie odezwała się siostrzenica.

— Moje dziecko, robię co mogę, ale to wszyst
ko musi ci się wydawać bardzo nędznsm po 
tych zbytkach i smakołykach, na jakich uży
wałaś w pańskich pałacach. Nie powinnaś była

odchodzić stamtąd. I  co się z ciebie dziś zro 
biło!.. Serce się ściska, patrząc na taką mize 
rotę. Postarzałaś się o dziesięć lat... a te po
liczki zapadłe... te oczy w dole... Gdzie się po
działa twoja uroda?.

Elżunia uśmiechnęła się słodko.
— Mniejsza g moją urodę, stryjenko. Nie mi 

z niej nie przyjdzie, kiedy będę wiejską nau
czycielką.

—  Zapewne, moja droga. Obrałaś sobie dzi
wną drogę, ala wiem, że z tobą nie ma co i 
gadać. To wiem też, źe gdyby tak mnie Opa
trzność dała dobryoh przyjaciół i wygodny 
dom, tobym z niego nie uciekać, a pychę 
sehow łabym do kieszeni.

— Znasz przysłowie, stryjenko, źe nikt nie 
wie gdzie ju c it  uciska, prócz tego, który 
go n*si.

— To prawda, dziecko. Musiał cię gdzieś 
twój bucik bardzo uciskać. Ano!., cóż robić... 
Szkoda !..

Pokrzepiona filiżanką gorącej i mocnej 
herbaty, Elżunia wstała, aby się sobie przypa
trzeć w lusterku. Chciała się prz»konać, czj 
istotnie była tak zmienioną jak ciotka mówiła 
i czy już nic nie zostao z jej dawnej, dziew
częcej piękności.

Tak, pani Hardman nic nie przesadziła. 
Cała świeżość jej znikła z twarzy. W ychudłe 
policzki, zapadłe oczy, biada cera odbiły się 
w zielonawej tafii zawieszonego nad kominkiem 
lustra.

—• Może i lepiej, źe Morton nie widział mnie 
tak zmienioną — pomyślała w duahu. — W zbu
dziłabym w nim wstręt i odrazę. I  coby sobie 
pomyślał o tym ubegim pokoiku umeblowanym 
tak nędznie. Tak, lepiej źe pozostał na uboczu. 
Zniknęłam.j7- jogo życia na zawsze. Wszystko 
coby mi przypomniało przeszłość, uczyniłoby 
mi jeszcze okrepniejszem obecne położenie.

.(Ciąg dalszy nastąpi).

P o le c a  s ię  h a n d e l w in  S t© u c ? . exn-"C5-lI© a? S i«  w e  L w o w i e ,

A n t i l e n t i ł i a .
Zadra artyksl tealstrwy seL* rywsJ&Kowai sod 

i J jtoK i 9 I S I I Ł O T I M A .ikottu
* cdświełająt.. h mbsrsc?’,

uredtk i*n etr*7*BasT 
v  krAOdat otvrl«: ptenrf,

22)je c zJ fa m  S h n a t M
LW Ó W , iklany wlassi# ulica Kopsntfta 1. 8. 
Halicka 11. KRAKÓ W : So.idenw.ic9 1. .*», < 

mOYJOE: Rysiek 8,

D o  a p r z e d a m a  ogier Ar den szpak,; 
wieku lat 9, ceaa 450 zł. Bliższych imfer 
macyj udziela Zarząd dóbr J. C. książąt 
Sapiehów w Hnilicach op Nowesioło koło 
Podwołoezysk.

jeden kilogram 
3 Maja 1. 2. ni

D o s k o n a ła  kawa
zł. 1 50 ct. Syriusz, ul.
Zam&rstyHowska 12.

ł t e s z lk i  1 w ja o r to w a n e  towary 
sprzedaje po cenach b a  je c zn ie  ta n ic h  
w e F i l j i  obok mego magazynu we] 
L w o w ie  plac Halicki 1. 3  A .

A . Ik rzy sz !o ło w ie * .
W s z e lk ie  roboty cyzylerskie wyko

nuje najtaniej i najdokładniej według wzo
rów artystyczna pracownia bronzowmcza 
Wilhelma Sknnrzyla, Lwów Halicka 15.

M a s p r z e d a ż  lub do najęcia ń l'a 
z komfortem wybudowana przy ul. Chrza
nowskiej Ng. fi. Bliższa wiadomość u adw. 
Dr. Sołewija pod Nr. 3 przy ul. Mickie
wicza.

M i e s z k a n i a  składające się z sieduia
i sześciu pekei aa drugient, pierwszem 
piętrze lub w parterze przy alicy Mickie
wicza Nr- 26 naprzeciw egrodu miejskiego 
od 1 listopada de najęcia. Bliższa wiado 
mość w tejże kamienicy na drugiem pię
trze a właściciela.

M ie s z k a n ie  przy ul Karola Lmdwi-
ka 1. 5, w domu Straaengerów, 7 pokoi, 
salon i przepokój i kuchnia na 1 piętrze, 
dawniej zajęte przez Bazar krajowy zaraz 
do wynajęcia.

A p te k a  w Chyrowie potrzebuje do
brze poleconego rutynowanego magistra 
farmacyi, katolika.

H a m i e n i e a  we Lwewie, 1 2  lat wol
na od podatku korzystnie rentująca się na 
sprzedaż. Bliższa wiadomość w kancelaryi 
adwokatów Drów A. i Z. Lisiewiczów Lwów 
*1. Kościuszki 16. Pośrednictwo wykluczone.

K a p r a l i k  Lwów, jedyna krajowa 
firma dla zakupna instrumentów muzycz 
nych. Ceny bezkonkurencyjne. Cenniki 
bezpłatnie.

F r a n c u s k a  poszukuje towarzyszki 
na wspólne mieszkanie z meblami lub bez. 
W  razie życzenia całe utrzymanie, z nau
ką języka francuskiego. Młoda panienka 
znąjdzie tamże należytą opiekę. Bliższa 
wiadomość ul. Kopernika Nr. 22 w po
dwórzu w parterze, drzwi 7.
_  K u c h a r z y ,  ogrodników klucznEe- 
panny służące oraz wszelką służbę poleca 
biuro Wereśzczyńskiej, Halicka 1.

D z i e c k o  parotygodniowe bedzie po 
stracie rodziców przyjęte za swoje. Bie
lińskich 14, właścicielka doaa._________

Z a m i e n i a m  majątek ziemski war
tości 30.C0O złr. na kamienicę we Lwowie.
Adwokat Błażejewski, Lwów._________

3  p o k o je , przedpokój, kuchnia strych, 
piwnica do najęcia ul- Snpińskiego 1. 7.

G o r z e l n i k  rutynowany poszukuje po
sady na kampanię lub rocznie. Łaskawe 
zgłoszenia uprasza się nadsyłać do biura 
Centralnego Oficyalistów Prywatnych pod 
literą R- we Lwowie, ul. Cicha Nr. 1.

B o n y  N ie m k i  tudzież klucznico, 
panny służące, kucharki, oraz oficyalistów 
gospodarczych, ma do polecenia Biuro 
Kozłowskiej ul. Skarbkowska 3.

B r zy tw y  znakomite angielskie i z So
lingen, znaku „bliźoięta“ (pod gwarancją 
i prawem wymiany) "po złr, 1.3U, 2 .—" 
2.50, 3.— i 8.50, pędzle i czarki do gole
nia, paski do brzytew peleca P io tr  
C h r z ą s t o w s k i  handel żelazny w« Lwo
wie, piać Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry),

Dla pp. Właścicieli
bydła opasowego polecamy po cenach 

z n a c z n ie  z n iż a n y c h :
P r z c ty k a c z e  k a u c z u k o w e  dla 

bydła opasowego w razie dławienia się. 
P o m p y  przy zdęciu się bydlęcia. 
E r o h a r y , sp u szóza d ła .
Lejki i szeregi dla bydła.

S ól g la u b ersk a  i  a m o n ia k .  
Nożyce do strzyżenia bydła.

Friedrich i BeacocK
L w ó w  ul. Hetmańska 1. 4.

S i e c z k a r n ię
sto-

B'!8 2S>ys»ąfer®bS®'He, bfaaj fmc-deje ««rze Swi»- 
białość, ńwleioAć i delifcatmsić- — Cm a *łr

W s z ę d z ie  d o  n a b y e if tS
Palcie Tutki Niemojowskiege

W s z e d z ie  d o  n a f t y c i i f

oKe-»
;zsa

J e d y n a  l l e u w o d a a

n s u e u m a  -g sa
n e z n r y , m y s z y  d o m o w e  I 

p o ln e
Przawyższa wszystkie detychczas w 

tym celu używane. Działa trująco ty l-  
k o  na gryzonie, (glires) szczur, mysz, 
królik. Dla ludzi i zwierząt domemyck 
jak pies, bet, drób itp. nieszkodliwa.

Wysyłki w puszkach pe 80—61 ct. 
1 1 ałr., pocztą e 10 ct. wiecej (na list 
fracht i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
sa pobraniem. S k ła d  i la b a r a to -  
rynna p rze tw o ró w  e h e m . J a 
ma B U e k n lk a , m a g . fa r m . w  

B o c h n i.
1 Ule trucizny 2 sir., 4 1 pól kilo 

7 rir. M ct.
J A M  M I C H N I K  

magister farm. w  S e e lr a j,  
Skład na Lwów:

J Friedrich 1 A. Baacock Hatmańska 4. 
Apteki: W. Beiaer, SI. Łazowski, Eie- 

pes, W, Tepa.

P a n o r a m a c e s a r s k a
Lwów ul. Akademicka 1. 3. W s tę p  1 0  ct.

W tym tygodniu: T R Y J J E S F  I  H IIB A fflA R E

N a jta ń s z y  s k ła d  le w a r ó w
eptyoznyeh i mechanicznych 

33.. K o p e rn ic k te g a
we Lwowie, plaa Halicki liczba 1

peleca po 
cenach 
najtań

szych o- 
kulary, 

ćwikitry 
lornety,

barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 
kompasy, taśmy miernicze, rajscaigi itp 
U r zą d z e n ie  dzwonków elektrycznych, 
Zamówienia z prowincyi załatwia punktu
alnie odwrotną pocztą. Wszelkie naprawy 

n a jta n ie j I "n a jry ch le j.

we Lwowie, plaa Halicki liczbi

Kit Pluss-Stauter
tubach i szklankach, wielokrotnie pre

miowany i uznany za najlepszy i najprak
tyczniejszy do kitowania połamanych przed
miotów Lwów G e h h a r d t  i t l i r i -  
stia n n s . Rohatyn M a ty ld a  M a r s .

Nowi ś ć .
K o m p le tn y  s e r w is  p o d w ie c z o r 

k o w y  do herbaty i ziwiiej kolacyi w wiel- 
kiem złożeniu 61 naczyń na rozmaite po
trawy, przekąski i przytmaki w fasonie 
relief wyciskanym i zdekoracyą Liciatową, 
fioletową ze złotem, a to: oprócz filiżanek, 
czajnika i talerzyków podwójnych, są od- 
powiedne naczynia na śmietankę, na ma
sło, na cukier, na pieczywo, na wędliny, 
na bułki, rogalki, kartofle pieczone, na 
konserwy, na owoce lub deser, na kompot

lub rzodkiewki, na masło lub ser, na kawior, na cukierki (pornadki) na 
plasterki cytryny, na korniszony, na ciastka deserowe (herbatniki) na 
herbatę, na sos tatarski lub angielski, na chleb, kanapki lub pierniki itp. 
kompot na 12 osób zł. 35.80.

Oprócz tego mam na składzie wielki wybór S er w isó w  h erb u  
d a n y c h  w rozmaitem złożeniu na każdą cenę. Kompletny na 12 osób 
r ł  4.75. 4.05, 6.— , 7.— , 8.— , 10.— 12.— , 14.— , 18.— i wyżej.

G a r n i t u r y  do c z a r n e j  k a w y  ne 6 osób i na 12 osób także 
filiżanki, czajniki itp. oryginalne c h iń s k ie  z cieniutkiej porcelany ja
skrawo malowane.

Ceny niskie, lecz stałe !
K A Z I M I E R Z  L E W I C K I ,  L w ó w

Główny skład dla Galicyi porcelany, szkła, ch. srebra, herbaty, samo
warów, ul. Trybunalska obok Rynku.

Zbadany w urzędzie zdrowotnym.
Zastosowany i polecany przez wielu wybitnych profesorów, między innymi p ro f. 

D r a  K o r c z y ń s k ie g o , p r o f. D r a  P a r e d s k ie g o .

C O G M A C

Główny skład w Wiedniu I., Opernripg Nr. 6.
We Lwowie; St. Lipiński, Sfc. Markiewicz, Jan Justian, Ru
dolf Weinreb. J. Hescheles ap. w Grodku prócz tego prawie 
wszyscy aptekarze i lepsze handle delikatesów na prowincyi.

mttem

Jedzcie n a  ś n i ^ g j g t P i i ®

na zbladł______
n a  k o l a c y ę

* * @ ł f e b » n ó w & a i
stara, prawdziwa żytnia wódka, bez cuk-a i 
bez" anyżu, w hygieniczuych skutkach wy- 
równywu.ie zupełnie koniak franc., poleca

K A R O L  B A L L A 8 A N
L w ów  u l. H a l ic k a  3 3 ,
Pocztą 2 butelki 5 kgr.

O r z e c z e n ie .
Na podstawie dochodzeń i badań c h e 

m ic z n y c h  poświadczam niniejszem, iż 
wódka „ B a łła b a .n 6 w k * “ jest wysi>*> 
ł ą  i o czy szc zo n ą  żytniówką, wolną 
®d n ie d o g o n n  (fuzlu) i tym podobnych 
przymieszek. Wskutek tego arzekam iż 
jest ona czystym, zd ro w y m  i h y g ls -  
n ic z n y m  napojem gorącym (spirytuso 
wym;, który na ustrój ludzki działa tak 
samo jak p ra w d z iw y  C og n ac .

Lwów dnia 10 marca 1891.
D r . B r .  R a d z is z e w s k i m. p.

Prof. chemji na uniwersytacis lwp»

Wina

Ouaker Oats

C. k. npruywBsjaw.

FABRYKA SZKŁA
tefioweg* I zwltreladlowegs

K U P F E R  & G L A S E R
Lw ks td, Kałmiersamka l. 88

polwają swa mjlapate w y r o k /  
hralowre

Szkła w taftach
m wasyatkieh jako idach I romhTuah 

rvi!U9sn
Sayby solinowe (Mgijtfeia)

SZKŁO DACHOWE 
kokmnra, matowa i yt dwrahek,

SS&1& »w ie s*c i»d t© w 9
i lustra w rerach itp, 

M i k l g n i s  HewyeM  bwisiwli! 
wyteeansSe *i*» gwrjsiE- 

eys* »a|*t#r9Js;»I»i 
! tfhuMRt ri® ri»;f88is %tkh.

M agazyn i pracow nia fu ter

Feliksa i Juliana Lubelskich
w e  L w o w ie , b I I co  W o lo w a  1. 3

polecaj"ą na sezon, zimowy wszelkie możliwe gatunki futer 
w  skórach, gotowe futra i wszelkie inne artykuły y> zakres 
kuśnierstwa wchodząoe, podług najświeższych fasonów, oraz 
przyjmują pokrycia i przerabiania na nowe fasony, licząc po 

najniższych oknach. Cenniki na żądanie franca.

Krople żołądkowe aptekarza K. Br&dyego 
przedtem Mariacelskie Krople żełądkowe

sporządzone w aptece „Zum Kónige ron  Hngarn“
Karola Brady w Wiedniu 1. Flelschmarkt I.

przedtem aptekarza „zum SchutzengeP w Kromieryżu 
stary i znany środek leczniczy działający znakomicie i wzmacnia

jący na żołądek przy przeszkodach.

Krople żołądkowe art. K. Brady
(daw niej M ariacelskie żołądkowe krople)

są w czerwone pudełka opakowana i obrazem Matki Boskiej 
Mariacielskiej (jako marką ochronna) zaopatrzone. Pod marką

ochronną musi się znajdować podpis___
Części składowe podane. ■£' A

Cena flaszki 40 ct., podwójnej flaszki 70 ct.
Musze zwróció uwago powtórnie, wpje krople żołądkowe 

częstokroć fałszowane bywaj a. Należy zwróció uwagę przy zaku-
-   _   n z l n i H A m  C i

Najnowszy wynalazek na polu 
fotografii

Papier protalbino^y
poleca pierwszy skład aparatów i praybo-

rów fotograficznych

L .  F E 1 G L
Lwów, pasaż Hausmana 8.

pnie na powyższą markę ochronna z. p o d p is e m  L . B r a d y  
i wszystkie wyroby jako nieprawdziwe zwrócić, które 
wyższą marką i  p o d p is e m  O . B r a d y  zaopatrzone 

we kropla iałądkowe są do nabycia we Lwowie: 
g łó w n y  s k ła d  apt. dr. Piotr Miko-IBt. Grunfeld — w Mostach wielkich apt. 
Jasz, Jakób Beiser, ap. Stanisław Lachowicz,, J. Zoliński — w Niemirowie apt. Drze- 
pr- T. Zarzycki, Krzyżanowski, Jakóbjdrzymirski — w Olesku A Kowler 
Piepeg, Zygmunt Rucker, K. Sklepiński.iPomorzanach apt. A. Aleksiewicz — Po 
Tytus Łazowski. Wewiórski, Ant. Ehrbaritok Złoty Br. Witkiewicz — w Przemyślu

T, ,  , '  i t  i ,•< . t Tkfo-Ahntiraln T —Bełzie

najzdrowszy amerykański produkt”z mąki 
owsianej. O wiele pożywniejszy od miąsa 
(16°|0 eiał białkowatych), t  eie, na zupy 
i soay odpadają wszelkie zapraszki, prędko 

przyprawione.
Dia dzieci I chsryeh na żołądek przez 

lekarzy polecone.
W oryginalnych paczkach 

mi gotowania).
Do nshycia w handlach 

delikatesów I drogueryach.
Ż ą d a ć  n a le ż y  w y r a ź n ie  

n ie  p r z y jm o w a ć

(z  przepłea- 

korzennyeh,

y ,Q uakcr O a tsu a  
b ezw a rto śc io w y ch .

Oliwy do maszyn
Oliwa (Inecejska)
Kaukazkst Ragouzynowa 
Rosyjska mineralna 
Galicyjska mineralna 
Rzepakowa
Rzepakowa odkwaszona 
Tłuszcz do smarowania maszyn 

(Tłuszcz konsystentny) 
Sprzedaż hurtowna i detailiezna 

poleca

Alojzy Hubner
Lwów Rycuk 5. 38.
P A S Z T E T

. ..  z wątróbek gęsich z truflami funtowa
któr^ nie sśTpo-Puszlt* . 2  z r̂-> bez trufli 1.50. K O C E  

Prawdzi-na bonie z owczej wełny duże, mocne, 
‘w pasy pąsowe lub żółte z ezarnem po 

6.50 sztuka.
Dw ór Lapszyn p. Brzeźany.

C B IN O f i- E N

W Lipnikachwiększą, używaną, w dobrym
nie, do ruchu iokomobilą, 
daniem fabryki i ceny ^
worski, Ostrowczyk op. ftkwarżawa. jakoteż w szeroko znanej ze swej mlecz-

n n o m c  :  T A H I P  ności oborze zarodowej pełnej krwi Ho-
U U D I I E i  I I h l l i Ł  jlenderskiej są do nabycia b a h a j k i ,  

Dominium Lubycza królewska , oferuje w wieku 5—18 miesięcy, po 60 ct. za 1 
Ś W I E Ż E  K A R A F I O Ł Y  po 35 ct. klgr. żywej wagi.

za 1 klgr. Poczta w miejscu, | Zarząd dóbr w Lipnikach p. Mościska.
‘^ aL r • o d p o w i^ ’ * 10: ^ a o b w

ąbt. Gros — w Bóbrce apt. 
Balbina Międlicka — w Borszczowie apt., 
E. Kucharski — 99 Brodach apt. H. Griin- 
span, Bronisław Witosławski, M. Kulak, 
W . Landesberg, K. Maryanowski i Sp. 
Kościckiego spadk., w Brzeżanach apt. 
Ad. Durst — it Buczaczu apt. Kor
nel Łowicki — w Czortkowie apt, Ludwik 
Noss — w Dąbrowie apt. W. Heinca — 
w Drohobyczu apt. Krzyżanowski, Tobiaszek 
w Glinianach apt, A. Heim, — w Gródku 
apt. J. Hescheles. — 99 Jeziernia apt. Cze- 
meryński, Zahradnik — w Jezierzanach 
apt. A. Kraińslri — w Kamionce strum. 
apt. Karol Piepes, Karol Pilewski — w 
Kopyczyńcach apt. Reder — w Kr akowcu 
apt. Foliks Walczak — w Łopatynie apt.

apt. Nahlik, Alex. Mańkowski, J. Maszew- 
ski, Z. Kalicki, Lepiankiewicz, -  w Prze
myślanach apt. H. Łnglender —- w Ole
sku apt. A. Kofler — w Radzichowie apt.
Jaśkiewicz — w Rozdole apt. Lud. Mier- 
wiński, w Rzeszowi® apt. Antoni Karpiszki 
W. Kalinowski, Samborze apt. Alek
siewicz, Karol Kietowa — w Skale 
apt. Wojciech Rogalski — w Skolem apt.
A. Lechowski, w Stryju apt. Chalbazany,
Komorowski, w Strusowio apt. Łobos 
— Tłumacz apt- Winc. Szankowski, —
Turce apt. spadkobierców. M. Piateka —

Tyśmienicy ap* H. Rubla, w Zbarażu 
apt. J. Kruh — w Zborowie apt. Rappa- c h a e h  jest jedynym uznanym środkiem 
port — z Złoczowie apt. Petesch, Rap- celem wywołania bujnego porostu i pozby 
paport —  w Zurawnie apt. J. L. Toma- cia się przykrych łupieży, flakon 2 ko

■, od 8

J . B e y B o re ca  w J ic *y n te  w C ze -

D la  go rze ln i
Olejek snyźowy ro«yjski.
Węże gumowe 
S?kła do wodowskazów  
Pierścienie gumowa 
Szczotki do kadzi 
L atarn ia  gospodarskie na oliwę, 

naftę i świece 
Pyralln^ do taniego i pewnego 

oświstlenia  
Palniki I knoty do pyroliny 
D««si;srezan wapniowy  
Pochodnie nsftuw e  
Ptfthod J e  smołowe

polecają po cenach najniższych,

Friedrich i Baacock
Lwów ul. Hetmańska 1. 4.

gchronua marka:
K otw ica .

L in im enf. S a p sic i com p.
z apteki Richtera vr Pradze, 

uznano jako znakomite uśmierzające 
nacieranie; po cenie 40 kr., 70 kr.
i 1 fl. do nabycia we wszystkich 
aptekach. Tego
powszechnie ulubionego środka

szewski. rony,

Papier ■ fabryki FijftUowakich w Bi&łej.
flakonów franko.
Drukarnie nor-

domowego
należy zawsze żądać tylko w butel
kach oryginalnych z naszą ochronną 
marką „Kotwicą11 z apteki Richtera 
i z przezornością uznawać 
ty lk o  butelki z tą marką 
jako wyrób oryginalny.
Apteka Richtera pod złotym 

lwem w Pradze.

~   _  ______

Mauieoki i  SpóJka, hotel Zoria. Zarzdoa W. Hodak.

1 8 9 5
w ła s n e g o  

c h o w u
łagodne, dostarcza ed S6 litrśw wzwyi 
białe litr pe 24 ct., czerweae pe 26 ct. 
B e n e d y k t  H e r  11, właściciel dóbr 
zanwfe G elitseJti przy Gonobihe w ńtvrT|

Artur fcościski
(SYRIUSZ) —

Lwów, ulica Zamarstynawska I. II 
(dom własny) ulica Trzeciego Maja 

liczba Z
pol«oa wyborna k a w y  wprost z 
Ameryki pół kilo od 75 ot. Naj- 
epsze h e r b a ty  pół kilo od 1.50. 
k o n ia k  kuracyjny 0d 180 but. 
najlepszy R u m  od 1.20 l/3 lit. 
K a k a o  holenderskie pół kl. 1 90.

A lo jz y  H u b n e r
L w ó w ,  R y n e k  3 8  

poleca:

krochmal kremowy
dc farbowania

■ firanek portier, koronek i t, d. 

Tekturki do prasowania
Boraks 
Steorynę 
Gumę arabską 
Wosk
Krochmal pszenny 
Krochmal ryżowy 
Sodę do prania 
Wapno chlorowe 
Krochmal brylantowy 
Klaksbruninę 
Mydło do prania 
Mydło szare

F A R B Y
do farbowania i szozotkowania 
spełzłych materyj, sukien, ubrań 
i t! p.: w pakiecikaoh po 6, 10 

i 15 ot.

ATRADBE0IT
do znaczenia bielizny.

Farby do stampillj 
mosiężnych i kauczu

kowych

P R O S Z E K
do czyszczenia srebra .

P R O ^ E t t
do czyszczenia wszelkich metali.

L B ^ K O N .
M y tk i  (W a s c h e ln )

drzewne, kokosowe i trzcinowe 
itd. ittL


